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W gmachu YMCA odbyły się w Warsza wie zawody w koszykówkę między dru­
żynami: YMCA z Tallina i YMCA z W a i szawy oraz YMCA z Tallina , AZS z War 
szawy. Zawody zakończyły się rezulta tern: YMCA estońska — YMCA warsza 

wska 24:24, AZS — YMCA estońska 1:2 

S Ę D Z I O W I E K R A K O W i e ? « f B R Z U C H O W I C A C L 

Www GiriHiwsi rozpocznie \\\ \\-\\ lutego 
i trwać będzie do połowy marca. 

KRAKÓW, 6. 1 . ( tei . w ł . ) . Sąd kra. wanie ś. p. Lusi Zarembianki w wil l i 
kowski wyznaczył już termin procesu brzuchowickiej. Rozprawa zacznie się 
Rity Gorgonowej, oskarżonej o zamordo- 28 lutego i potrwa 

Ojciec podpalił zagrodę syna. 
Smutny f inał sporu. 

L w ó w . 6.1. (Od w ł . koresp.) W Hor - I 
baczach koło Czerkas wybuchł groźny ' 
pożar na obejściu gospodarskicm Wasy­
la Czmyra. Pożar szybko rozprzestrze 
::iajac się. zniszczył 

stodołę 1 stajnię, 
z której w ostatniej chwi l i z trudem 

TRAGICZNY POWRÓT PROFESORA. 

Dziwna śmierć odkrywcy grobów królewskich. 
T r u p w o t w o r z e w i n d y . 

W I L N O , 6.1 Wczoraj uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi, mianowicie aabił 
się na miejscu spadając ze schodów pier 
wszego piętra w domu w którym miesz­
kał przy uL Gdańskiej Nr. 6 

prof. Juljan Kłos. 
profesor architektury na wydziale sztuk 
pięknych uniwersytetu im. Stefana Tato 
rego, b. dziekan tego wydziału powsztch 
nie znany k.erownik robót przy restau­
racji Bazyliki wileńskiej, głośny znawca 
labytków m. Wilna. 

Wiadomość" o zgonie popu'arnego pro­
fesora wywar ła w mieście wielkie wra­
żenie, 

śp. prof. Juljan Kłos urodził się w 
Warszawie w r. 1881. Gimnazjum ukoń­
czył w Kaliszu, wydział arch tektury 
Skończył na politechnice w Wiedniu. 

DALSZE S Z C Z E G ^ I Y . 
W I L N O 6.1 (Tel . w ł ) — Niezwykle 

sensacyjnie przedstawia się tragiczny 
wypadek profesora Uniwersytetu Kłosa 
k tó ry zabił się na schodach. Profesor 
Kłos pracował obecnie nad dziełom o 
odkryciach w bazylice wi leńskiej, 

prace swa pisał nocami, 
w gabinecie na wydziale sztuk plek-
r v c h uniwersytetu wileńskiego. Do do 
mu powracał rano. Wczoraj , iak zwy­
kle o godzinie 5 min. 15 wszedł na klat­
kę schodowa, otwierając d rzw i włas­
n y m kluczem. Słyszała to służąca, któ 
ra dnia tego wstała bardzo wcześnie. 
Wkró tce uwagę służącej zwróc i ło skom 

lenie psa. profesora, k tó ry 
drapał do d r z w i : 

Pies pociągnął służąca za suknię i spro­
wadzi ł ia na dół. Tu w przestrzeni 
przeznaczonej na windę służąca zoba­
czyła Iszacego 

w kałuży k r w i profesora. 
Profesor Kłos odkrywca grobowca kró­
lewskiego w podziemiach katedry wi lcń 
skicj. zeinał na miejscu 

wskutek pęknięcia czaszki. 
B c ł ort chory n"a serce I ida.c Szybko po 

schodach zaniemógł. Opar ł się tedy o 
niska poręcz, lecz straciwszy równo­
wagę spadł w otwór windy. 

Żona profesora przebywa w zakła­
dzie dla nerwowo chorych i nic jeszcze 
nie wie o ) 

tragicznej śmierci męża. 
Charakterystyczne że w analogicznym 
wypadku zginał przed dwoma laty w 
Wilnie prof. ekonom.!! na uniwersytecie 
wileńskim Jan Lewińsk i , wpadłszy rów 
-nież w o iwór Vrayirotow«rŁii?r»'»HPirłde:' 

zdołano wyprowadz ić konie. 
Jak dochodzenia policyjne wykaza ły 

ogień powstał skutkiem podpalenia, do­
konanego przez ojca wymienionego gos 
podarza, Tymka Czmyra^ Od dłuższe­
go czasu istniały miedzy ojcem a synem 
nieporozumienia na tle majatknwem i ?. 
tego sporu o skibę wyros ła zbrodnia, 
dokonana przez eica. Tymko Czmyr 
został 

aresztowany 

do połowy marca, 
z powodu tego, że wskutek decyzji SSądu 
Najwyższego sąd krakowski .przeprowa­
dzi wizję lokalną w Brzuchowicach. Prze 
wodniczącym trybunału będzie wiceprezes 
Sądu Apelacyjnego dr. A l f red Jendl. W 
tych dniach rozpocznie s ę badanie stanu 
umysłowego brata zamordowanej T.utf 
Zarembianki — 

Stasia Zaremby. 
Akta sprawy zostały już przekazane pre 
zesowj Jendlowi. 

oraz mjr. Bussler. T y m samym pocią­
giem wraz z marszałkiem Piłsudskim 
p r z \ h v ! do Warszawy minister spraw 
zagranicznych Józef Beck. 

Br ot to. wiceministra 
przed sądem w Jarosławiu. 

JAROSŁAW, 6. 1. (Od wł. koresp.). 
Jarosław miał wielką sensację. Jednym 
z bohaterów afery był Stefan Stam<r,jw 
ski, stryjeczny brat byłego wiceministra 
spraw wewnętrznych. — Stefan Stami-
rowski wspólnie z inżynierem Władysła : 

wem Rakowskim p. o. podinspektora 
42 obwodu Inspekcji Pracy .przyjechał 
niedawno do Jarosławia, gdzie rozpoczą1 

akwizację ogłoszeń do czasopisma „Opie 
ka Pracy,.. — Ażeby więcej zrob.ć •"'gło-
szeń przeprowadzono równocześnie lustra 
cję sanitarną piekarń a na ściągnięte 
„grzywny,, wystawiono 

pokwitowania „Opiek; Pracy". 
Piekarze zrobili doniesienie karne na sku 
tek którego odbyła się rozprawa sądi/wa. 

Protestacyjna nota chińska 
po z d o b y c i u S z a n - K a i - K w a n p r z e z J a p o ń c z y k ó w . 

odszkodowań: 

Epilogiem całej sprawy był wyrok są 
du w Jarosławiu skazujący Rakowskiego 
na 6 miesięcy z zawieszeniem. 

Stamirowskiego uwolniono od winy j 
kary. 

Kopalnia „Flora" 
w r a k a c h k a p t a l u k r a j o w e g o . 

DĄBROWA, 6. 1. — Jak się dowia­
dujemy w ostatnich czasach akcje kopal 
ni „F lo ra " w Dąbrowie, znajdujące się 
dotychczas w rękach 

kapitalistów francuskich 
przeszły w ręce znanego przemysłowca 
w Warszawie p. Holenderskiego (więk­
szość akcj i), jego brata z Zawiercia, rów 
nież znanego przemysłowca, oraz p. 
Luxemburga z Warszawy. 

N A N K I N , 6:1 (PAT) Rząd chiński 
przesiał posłowi japońskiemu w Nanki-
nie notę protestacyjną w której m. fot. do 
maga sie wycofania wojsk japoń&ki-.h z 
8zan - Kai . Kwan oraz ukarania -,fice 
rów ; żołnierzy japońskich odpowiedział 
nych za ostatnie wypadki w Szan Kai-
Kwan. Ponadto nota chińska żąda zapo­
bieżenia na przyszłość podobnym wy­
padkom i zastrzega prawo dochodzenia 

REZYGNACJA S-ch TYSIĘCY 
POWSTAŃCÓW. 

CHARB1N, 6.1 (PAT) Oddział złożo-
ny z 3000 powstańców poddał się Japoi 
czykom. którzy oczyszczają wschodni od 
cinek kolei wschodnio . chińskiej. 

Ś l e d z t w o w s p r a w i e k a t a s t r o f y o k r ę t u „ A t l a n t i c " ̂  

prowadzone będzie z niezwykłą surowością-
PARYŻ, 6.1 Do Cherbourga nrzvhvły 

statki „Achil les,,, „Fhur. , i ,.Ford Cas-
te l ' \ które przywozly ogółem 211 człon 
ków załogi „At lant ic" . 

W kołach morskich Cherbourga nie 
stracono nadziei przyholowania kadłuba 
spalonego parowca „At lant ic " . 

Nadzieje te sn oparte na wiadnn>oś 
ciach, otrzymanych od okrętów wojen­
nych, które znajdują się w pobliżu miej­
sca katastrofy. 

O ile ..Atlantic' ' nie zatonie w najMiż 
szych godzinach, istn eje nadzieja ugasre 
nfa pożaru i uratowania szczątków stat­
ku, a 

w B7C7ecró!noSrł m i szyn. 
DowAdca parowca „Atlantic 4* udał *'ę 

na mleisce katastrofy. ahv podjąć ostał 
n|ą r"-r»he uratowana stalku 

Minister marynarki haadlowej Meyer 

przybył do Cherbourga i oświadczył 
dziennikarzom, iż śledztwo w sprawie ka 
tastrofy „A l iant ca'* będzie prowa lżone 
niezwykle surowo. Oninja publiczna mu­
si znać całą prawdę. Należy czynić wszy 
stko, aby uniemożliwić powtórzenie się 
podobnych katastrof. 

* * * 
PARYŻ, 6.1 „A t lan t .c zaasekurowa-

ny bvł w ki lku angiebkich towarzy 
stwach ubezpieczeniowych na sumę prze 
szło mil jon funtów szterlingów. 

SKUTECZNA AKCJA. 

L O N D Y N . 6.1 (PAT) Holown'kom 
udało się przyczepić kable do płonącego 
parowca .. Mtantic,. który będzie Drzyho 
lowany do Weymouth, 

W mająteczku bogatego gospodarza I ziono do 
Leona Krakowiaka, wieś Słudna. gm. Za- rozsadzi! 
łuski w pow. błońskim pracował pr>rob-
czak 28-letm Stanisław Wiśniewski. 

Chociaż odznaczał się on nieprznaęt 
ną urodą i miał wielkie powodzenie u 
dziewczyn Wiejskich, to jednak na żadną 
z nich 

nie zwracał uwagi 
kochał się bowiem w żonie swego chle 
bodawcy SO.letniej Stanisławie Krako 
wiakowej. 

Starszej od niego kobiecie początko­
wo podobały się te konkury radnego chło 
pca kiedy jednak spostrzegła, że Wiśnie 
wski uczucie swe 

traktuje zupełnie poważnie 
^s tanow i ła unikać go. 

Zrozpaczony parobczak robił wszyst­
ko, aby tvlko odzyskać serce ukochanej. 
I wszystkie jego starania spełzły n<« ni-
czem. 

Wczoraj, korzystając z nieobecności 
chlebodawcy, zmów zaczął prześladować 
miłosmemj wyznaniami tonę jego, a gdy 
Krakowiakowa coś mu ostro odpow,edzia 
ła, wyrwał z kieszeni rewolwer i nie ceru 
iąc strzelił trzy razy w stronę kobiety, a 
następnie 

sohle w usta.. 
Cciężko ranną Krakowiakowa przewie 

S z p i e g s k a z a n y w G d y n i 
n a 15 l a t w i ę z i e n i a . 

GDYNIA , 6. 1. . ( P A T ) . Wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Gdyni skazany zo­
stał na 15 lat więzienia Jerk Reschockow 
ski, obywatel gdański, za szpiegostwo 
na rzecz obcego państwa. Rozprawa od-

I odstawiony do więzienia we L w o w b J b y l a się przy drzwiach zamkniętych. 
a w K M W B B a p e a M B W B M w a p n M M P a a M M M i i i • m u — e a — a w a — a — 

Powrót marszałka Piłsudskiego 
z W i l n a d o W a r s z a w y . 

Warszawa, 6.1 ( P A D W dniu wczo­
rajszym o godz. 17.25 pociągiem wi leń­
skim powróci ł z Wi lna do Worszawy 
marszałek Józci Pi łsudski. Marszalko­
w i towarzyszy l i olk. dr. Woyczy jsk i 

Policja usunęła strajkujących robotników 
as t e r e n u f a b r y k i . 

ł\' i%r- S*-Ii \V**t> h.) VVc/^ ti*U*i'* W i)^łl1u-* łł**##bMrWdBV • SHC W Silu ft)btVC2DCJ pTitC-
,.«».noto t .mr-iHin nnństwo-1 bywal i tam przez t rzy dni. Dyrekcja ta 

b ryk i wezwała wszystkich robotników 
do przystąpienia do pracy w czwartek 
o godzinie 1 w południe. 

Ponieważ robotnicy nie zastosowali 
się do tego — usunięto Ich. 

47 rewizji w Wieluniu. 
Złodziej węgla rzucił się pod pociąg. 

Icziono w domach 100 tonn węgla przr-7.ua 
czonego na ekuport a pochodzęoego s kra< 
dzieży. W c u * i e obławy I m Pacyna noto 
Many jako notoryczny złodziej węgla po­
pełnił namobójMwo rzucając się pod pociąp 

Zasadzka na drodze. 
Napad bandycki na kupca. 

renberg zauważył stojący wpoprzek dro 
gi wóz, wobec czego zmuszony był 

zatrzymać konia. 
W chwil i tej z wozu zeskoczyło dwóch 
uzbrojonych w noże drabów. Zażądali 
oni od kupca pieniędzy, a nie znalazłszy 
:ch steroryzowali napadniętego, porzem 
zrabowali mu skrzynię z machorką war 
tości kilkuset złotych. Załadowawszy łup 
na wóz bandyci odjechali w kierunku Ku 

tna. Obrabowany kupiec zameldował o 
napadzie policji, która wszczęła dochodzę 
nie. Na ślad zbiegłych napastników da 
tąd jednak nie naliafiono. 

Dalsze poszukiwania t rwają. 

w v c h zakładów telefonicznych i radio­
telegraficznych strajkujących robotni­
ków. Robotnicy ci porzucil i prace w 
dniu 3 stycznia 

ogłaszając strajk włoski 

W I E L N Ń , 6 stycznia. Wskutek stałych 
kradzieży wępki z kolei dokonano pod kie­
runkiem koiTK-ndanta powiatowej policji 
fngebeuera obławy 
Przeprowadzono 47 rewizyj, przyczem zna 

ŁĘCZYCA, 6 stycznia. Wczoraj wie­
czorem na szosie pod Łęczycą dokonvo 
zuchwałego napadu rabunkowego na 
przejeżdżającego wozem kupca Wolfa Ho 
renberga, zamieszkałego w Łęczycy. Ho 
renberg jechał od strony Kutna do domu 
wioząc towary, pośród których znajdowa 
ły się również wyroby tytoniowe, Na 
trzecim kilometrze od wsi Witonia Ho-

T r z y k u l e d l a n i e j , j e d n ą d l a s ieb ie . . . 

DRAMAT MIŁOSNY WIEŚNIAKA. 
•>oitala. Wiśniewskiemu kula 
• Jtcrzkę. 

Wynalazek japoński z dziedziny lotnictwa. 

Japoński konstruktor samolotowy Okaha ra skonstruował nowy typ samolotu opar. 
ty na budowie ciała ptaka, a zwłaszcza skrzydeł. Aparat ten ma m.ec zapc-. Mo­
na stabilizację w pow etrzu dzięki specjał nemu aparatowi, który przy każde, z l ,a-
nie kierunku i naporu wiatru zaczyna automatycznie działać utrzymując aparat 
^ r ó w n o w a d z e i zapobiegając spadkowi. Na zdjęciu widzimy skonstruor- any 

przez Okaharg aparat. 

http://tHgra.au
http://przr-7.ua
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Wielka afera szpiegowska w Rumunji. 
Gołębie pocztowe na usługach agentów. 

Bukareszt. 6.1 — Władze śledcze 
w y k r y ł ? wielką aferę szpiegowska w 
Sesarabji. 

Przed dwoma tygodniami patrol r u ­
muński nad Dniestrem zastrzelił pewne­
go osobnika, k tó ry usi łował przedostać 
sie z Sowietów na terytor ium Rumunji. 
Na podstawie znalezionych przy zabi­
tym dokumentów ustalono, że jest on 

kur ierem sowieckim 
i nazywa sie Dymi t r Sponsz. 

Wdrożone natychmiast energiczne 
śledztwo doprowadzi ło do stwierdzenia, 
że na terenie Besarabji działa szajka 
szpiegowska na rzecz Sowietów, na cze 
!e której stoi pewien obywatel rumuń­
ski , mający łączność 

z cala słecia agentów. 
Największą sensacje w śledztwie 

wzbudzi ło wyk ryc ie stacji gołębi po­
cztowych w Kiszyniowie. przy pomocy 

k tórych przekazywano drogą bezpiecz­
ną w najkrótszym czasie tajne mforma-
cje Sowietom. 

Policja rumuńska z l ikwidowała cen­
tralę, dokonując szeregu aresztowań. 

W mietjscowości T ig in znaleziono w 
opuszczonym domku na peryferiach 
miasta część gołębiej stacji oraz k i lku 
agentów, zajętych p rzygo towywan iem 

materiału do w y s y ł k i , 
a miedzy nimi brata aresztowanego ku ­
riera Sporisza. obywatela sowieckiego 
Sfuca i powiną kobietę. 

Ujawniono również że w organiza­
cji szpiegowskiej brał udział sierżant 
armj i rumuńskiej Bazyl i Społawow. 

Oficjalny komunikat władz rumuń­
skich twierdz i , że policji politycznej uda 
'o sie z l ikwidować naiwiększą z dotych 
czasowych afer szpiegowskich. 

Zgon b prezydenta Coolidge'a 
N O W Y JORK, 6. 1 . ( P A T ) . Były 

prezydent Stanów Zjedaioczoych Calvin 
Coolidge zmarł wczoraj. Prezydent Coolid 
ge był chory 

od kilku tygodni. 

Śmierć nastąpiła niespodzianie, prawdo­
podobnie wskutek ataku sercowego. Pre­
zydent Coolidge zmarł w swojej posiadło 
ści w stanie Masasuchetts. 

Wisielec w kantorku. 
Nieszczęśliwca nie udało się przywrócić do tycia. 

przywrócić do ży 

NAPAD NA DZIENNIKARZA 
w centrum Poznania. 

poznan, 6.1 (Tel . wł . ) — W dniu 
wczorajszym, o trodz. 6.30 rano. doko­
nano niezwykle zuchwałego napadu w 
śródmieściu. Do wychodzącego z Icka 
lu Dobskiego przy ul. FredTy dziennika 
rza, Jerzego Temnickieno, w towarzy ­
stwie kupca, Pawła Krótkiego i p. Fel i ­
ksa Michalaka, podszedł osobnik 

w liberii dorożkarza 
i zażądał od Tcti iuickiego papierosa 
Hdv ten odmówi ł napastnik wyciągnął 
błyskawicznie rewolwer l uderzył n im 
remnlcktego w twarz, powodując zra­
nienie. Do atakującego przy łączyło sie 

jeszcze k i lku osobników k tórzy zaczęli 
mu pomagać. W obronie napadniętego 
s tand 1 Krótk i i Michalak, a wtedy ieder 
z napastników 

wy la ł nóż 
i ciał nim ki lkakrotnie Krótkiego, zada 
iąc mu ciężka ranę w szyję i czaszkę. 

Ranny Krótk i z trudem dowlók ł sie 
do kawiarni Dońskiego, gdzie p rzvbv l 
lekarz pogotowia i stwierdzi ł narusze­
nie tętnicy i ścięgno. Napastnicy zbic-
c l i . Policja prowadzi energiczne docho­
dzenie. 

Skrzydło wiatraka 
pokaleczyło dwóch włościan. 

W I L N O , 6. 1. (Od wł. kor.). Przed­
wczoraj rano we wsi Łukszuny koło Ol . 
!. enik, podczas mielenia zboża w młynie 
(wiatraku) Izydora Panki, oderwało sie 
skrzydło, które uderzyło w głowę 6T*-let-
niego Władysława Ciechanowjcza. Ciecha 
nowie? uległ 

zmiażdżeniu czaszki 
i w stanie beznadziejnym odwieziony zo 
stał do szpitala. Odłamkiem spadającego 
drzewa od skrzydła skaleczony też został 
w twarz Adam Dańko, syn wlaśc-cela 
wiatraku. 

Z Ą B K O W I C E , 6. 1 . — W spółdzielni 
„Społem" w Ząbkowicach pracował od 
dłuższego czasu w charakterze ekspedjen 
ta 25-letni Anton i Kidawa z Grodźca 

Nie mając w Ząbkowicach stałego 
mieszkania Kidawa 

sypiał w kantorku, 
przylegającym do sklepu. 

Ostatnio po przerwie obiadowej 
sklep nie został otwarty, jalk normalnie, 
to też zainteresowało to kierownika spół­
dzielni, bowiem dotychczas Kidawa punk 
tualnie otwierał sklep. 

Gdy Kidawa nie przychodził przez dłuż 
szy okres czasu zaczęto go szukać. Mię­
dzy innemi postanowiono zajrzeć również 
do kantorku, będącego mieszkaniem K i ­
dawy. Drzwi do kantorku 

były zamkniete. 
Pomimo tego, że klucz znajdował się w 
zamku, nikt nie odpowiadał na energicz­
ne stukanie. Wówczas wyważono drzwi i 
w ten sposób dostano się do mieszkania. 

Oczom przybyłych przedstawił się nie 
zwykły w idok: 

Oto ujrzano Kidawę wiszącego na 
sznurku, przywiązanym do haka wbitego 
w ścianę. 

Pomimo natychmiastowego odcięcift w i ­
sielca i zastosowania akcji ratunkowej, 

K idawy nie udało się 
ci a. 

Przyczyną samobójstwa młodego czło­
wieka — rozstrój nerwowy. 

Nr. 6 

P O Ś W I Ę C E N I E N O W E G O L O K A L U . 
Z W I Ą Z K U P O D O F I C E R Ó W R E Z E R W Y . 

Ł Ó D Ź , 6 atyczna. W dSoiu 8 b. m. Ogól 
D y Związek Podoficerów Rezerwy okręgu 
łódzkiego obchodzi uroczystość poświęcenia ' 
bowego lokalu oraz 

tmdycyjny opłatek. 
Uroczystość odbędzie się według nasto 

pijącego programu: Godzina 10 Msza iw. 
\» katedrze św. St, Kostki,godz. 11. złożenie 
wieńca na płycie Nieznanego Żołnierza, 
godz. 12 plenarne posiedzenie zarządu o* 
kręgu, godz. 1S. Uroczyste otwarcie loka la 
związku przy a l . Karola 8 i godz. 16 trądy* 
cyjny opłatek w eafoch Stow. Kupców i 
Pr&emmyałowców Cbześcijan przy a l . K i -
boskiego 145. 

Niefortunny strzał nauczyciela. 
Kula rani ła ucznia. 

Przemyś l , 6.1 — W kolonj i niemiec­
kie j Bamdrów w powiecie leskim wyda 
rzv ł się tragiozny wypadek. Nauczy­
ciel miejscowej szkoły powszechnej bę­
dąc w stanie n ie t rzeźwym trzy razy 

' wyst rze l i ł z rewo lweru 

na w iwat . Jedna z kul wpadła do mie­
szkania j ugodziła ucznia szkoły po­
wszechnej Fraodacha przebijając mu 
klatkę piersiową Chłopca w stanie b. 
ciężkim przewieziono do szpitala. 

Wzrost zapasu złota. 
B l a n e B a n k u P o l s k i e g o . 

4 otiary opryszków. 
Bcstja!ska zbrodnia pod Baranowiczami. 

Baranowicze. 6.1 — W c z o r a j w no-
i \ nieznani sprawcy wdar l i się do ga­
lówki w majątku. Rudnia i zamordowali 
4Ut.t6Avego Mizgerę Jana-oraz ciężko po-
runili nożami, jego żotte i dwoje dzieci, 
w w ieku 6 i U lat, jak również znajdu-
i:ica sie w leśniczówce niejaka Katatrzy 

nę Koszatiik. 
Następnie napastnicy zarygrowal ; 

drzw i I okna od zewnątrz i leśniczówkę 
podpalil i. Nieszczęśliwych wyra towa l i 
mieszkańcy majątku Rudnia. Na miej­
sce p rzyby ły miejscowe władze powia­
towe oraz komisja sadnwo-lckarska. 

- « " O . t —~• 

Hokej i piłka nożna. 
Kalendarzyk sportowy. 

W dniu dzisiejszym, s okazji świętu, 
odbędą się w Lodzi następujące imprezy 
•portowe: 

Hokej . Lodowisko Helenowa, o godz. 
'•Lej mecz o mistrzostwo: SKS (I.ódź) — 
"•K? IZgierz) , Lodowisko ŁKS-u przy A l . 

Hn j i , o godz. 18-ej mecz o mistrzostwo: 
f.KS - Union. 

Piłka nożna. Boisko Widzewa, o godz. 
i 1.30: drugi finałowy nwcz o tytuł miMrza 
klasy C: Widzew III—Koluszkowftki K lub 
Sportowy. 

- z : o : » -

Z A R Z A D A K A D E M I C K I E G O K O Ł A 
Ł O D Z I A N W P O Z N A N I U . 

w sprawie wycieczki do Poznaniu od­
bywa dyżury w lokalu Z. H . P. przy ulicy 
Ewanpieliekiej 9 w sobotę od godz. 12 — 
13 i 17 — 18, oraz na godzinę przed od-
j izdem. 

Wyjazd nastąpi w poniedziałek dnia 
O stycznia o godzinie 9 rano, a nie jak myl 
nie umieszczono o godz. 15. 

W A R S Z A W A . 6.1 — Ostatnia deka­
da grudmia r. ub. przyniosła wzrost za­
pasu złota o przeszło 0.6 mi l j . zł. do su­
my 5(V 2 mi l . zł. Jednocześnie stan pic 
niędzy i należności zagranicznych, zali­
czonych do pokrycia powiększył się o 
20 1 mi l j . zł. do sumv 48 5 mi l j . zł., przy 
równoczesnem obniżeniu się sumy wa­
lut niezaliczonych do pokryc ia o 13.1 
mil i zł do kwo ty 828,2 mil j . zł. Suma 
wykorzys tanych k redy tów w związku 
z ult lmem roku", uległa znacznemu zwlę 
ks/ermi. a mianowicie o przeszło 66.5 
mi l j . zł. do kwoty 88,2 m i l j . zł. Suma 
wzrósł o 47.7 mil i . z ł „ do 585 mil j . zł., 
zaś pożyczki zastawowe — o 18.8 mi l j . 
zł. od sumy 114.2 mil j . zł. Pozostałe po 
zvc ; c po stronie ak tywne j bilansu wyka 
żują nieznaczne zmiany, z wyją tk iem 
dwóch nożycy} : ..polskie monety srebr 
ne i bilon*', oraz ,inne ak t ywa" . P ierw 

Dziecko pod wozem. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 

L ó d / , 6 stycznia. W dniu wczora j ­
szym, w godzinach popołudniowych na 
ul icy Pomorskiej przejechany został 
przez wóz dwuletn i Zenon Niewolak, 
svn bezrobotnego, zamieszkały przy uli 
cv Kil ińskiego 4. Chłopiec odniósł o-
gólne obrażenia ciała. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego po udzie­
leniu pierwszej pomocy przewiózł of ia­
rę wypadku do domu. Rodzicom chłop­
ca sporządzono protokół za niedozór 
nad dzieckiem. 

W mieszkaniu własnem przy ul icy 
Kil ińskiego 40 25-letnia Gitla Blank, bez 
robotna, w czasie rąbania drzewa 

skaleczyła sobie dłoń. 
Ofierze własnoi nieostrożności udzieli ł 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego. 

W podwórzu przy ul icy Głowack ie­
go została napadn !ęta przez nieznanych 
sprawców 40-letnia Zofia Siennicka, za­
mieszkała w tymże domu. Poszkodo­
wana odniosła rany tłuczone g łowy . 
Ofierze zagadkowego napadu udzielił 
Pomocy lekarz pogotowia ratunkowe­
go. 

Na ul icy Brzezińskiej usi łowała po­
zbawić się życia przez wypic ie większej 
dozry jodyny 27-letnia Stanisława Józ-
wiak niewiadomego miejsca zamiesz­
kania. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł desperatkę do szpi­
tala. 

sza pozycja zmniejszyła się o 6,7 milj. 
zł do 40,7 mi l j . ztf., druga zaś — o 12,5 
mil j . zł. do 197.9 mi l j . zł. Natychmiast 
płatne zobowiązania na skutek zwięk­
szenia sie prywatnych rachunków zvro 
wych >t'Ooty o 21,3 m i l j . zł., osiągając 
kwotę 220.5 mil j . zł Obieg bi letów ban 
kowych wskutek wzrostu portfelu wek­
slowego i pożyczek zastawnych zwięk­
szył sie o 38.7 imlj. zł., podnosząc się 
do 1.002.8 m<'{. zł. Wobec znacznego 
wzrostu ogólnej sumy obiegu biletów: 
bankowych oraz natychmiast płatnych' 
zobowiązań, pokrycie złotem I waluta­
mi lekko się obniżyło, mianowicie 9 
45 56 proc. do 45.02 proc. (5.02 ponad: 
normę statutowa) zaś pokrycie samem 
złotem — z 43.11 oroc. do 41.05 proc 
(11.05 proc ponad normę stafirtowal, 
zmniejszyło się również pokrycie z*o» 
tem .samego obiegu i 52.02 proc. ds 
50.08 proc. 

„ P u ł a s k i " 

w drodze do Ameryki. 
GDYNIA , 6. 1. (Od wł kor.). Wcao-

raj w godzinach popomdniowyeh siatek 
Linj i Gdynia — Ameryka ,,Pułaaki*' w y . 
płynął z portu gdyóskiego, udając się w 
podróż do Nowego Jorku, 

„Pu łask i " odbywa tę podrót pod 
wództwem kpt. Stankiewicza. 

Dr. med. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby akórno I w e a e r y c a n o . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-15 . 

Przylmufe od S do 10 rano i od 3 de S 

j| Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! [ 
f o m o c i s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

F . U P T U B Y . j a k o t e * K a l e c t w a m e w o l n o w i n l e d l o 
• a c , g d y * . k u i k i d l a t y c i a l u d z k i e g o na b e r d z u 
niehe/Lpiei z n e . K u p t u r a s t a j e a l f w i e l k a Jak s ł o w a 
l u d z k a l k u n e w k e s p o w o d o w a ć m o t a Ś m i e r t e l n a p o 
« 1 k l a n i e k i s z k o w a . 

S p e c j a l n e l e c z n i c z e D a n d a i e o r t o p e d y c z n a g u m o w 
m o j e j m e t o d y u s u w a j ą r a d y k a l n i e n a j n t e b e s p l e c z 
n l c j i ż c e 1 n a j z a s t a r a u l s z e r u p t u r y u m ę ż c z y z n , k o b l o 
l d z i e c i . H a s k r z y w i e n i , k r ę g o s ł u p a , p r z e o t w I w o 
r z a z u a eta. g a r b ó w i g r t u U i e y , l e c z n . g o r s e t y o r t o p r 
d y c z n e . D l a s k r z y w i o n y c h n ó g i p i a a k l e h b o l a c y r l 
s t ó p . w k ł a d y o r t o p e d y c z n a . S z t u c z n e r ę c e t n o g i . 

ś w i a d e c t w a p o c h w a l n e w y s t a w i l i p r o f . u n l w e r s y t 
F r o f . d r . M. B a r t o s , p r o f . d r . J . K U r i s o h l e r , p r o f 
d ł . • Z l . l e n o w a k l . 

S p e c . ] . R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a 
u o d t , a l . WoŁOZSUmra n . l a , f r o n t p a r t e r t a l . t t l • T T . P r z y j m u j ą o d » — l i o d ł — 7 . 

J W A G A i O s o b i s t e J a w i e n i e s i t c h o r y c h i e s t k o n i e c z n o . U b e z p i e c z o n y c h w K a s i e C h o r y c t 
t a . Ł o d z i p r z y j m u j ą . 

PODZieKOU A.ME. 
T a d r o g a w y r a ż a m m o j e s e r d e c z n e p o d z i ę k o w a n i e w i e l k i e m u s p e c j a l i ś c i e W » . D Y B . 

' aarajPOSTOWI, z a m i e s z k a ł e m u w L o d z i p r z y u l . W ó l c z a ń s k i e ) 1 0 ( f r o n t p a r t e r ) s a 
u m i e j s c o w i e n i e m l p r z e p u k l i n y , n a k t ó r ą c l e r p i a ł n ; p r z e z w i e l e l a t . G r o z i ł o m l u w t z g n l e c l e 
p r z e p u k l i n y , d z i ś z a ś c z u j e s ie , z a b e z p i e c z o n y p r z e d t y m n i e s z c z ę ś c i e m 1 w d o w ó d m e j g ł ę ­
b o k i e j w d z i ę c z n o ś c i , w y r a ż a m o b e c n i e g o r ą c e sic w a c z c i 1 s s a c u n k u d l a W i e l c e S z a n o w n e j 
O s o b y P . D y r . J . R a p a p o r t a . 

( _ ) O . W T ł T T S B . 
b ó d ł , nJL S o w a k a K r . 1 . 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ż - P l o t r k ó w . 

Autobusy na powysszs) linii edehedsą do Piotrkowa o każdej pelaei tfodiinle od 7 t ( raao 
do 21-ei w w,e«i. s ul . W ó l c z a ń s k i e ! 232 przy Dworcu Południowym. 

Czat ptzyazdu godzina 1 30 sens zł. 4 — 

OŁŁfi 
g u m . 

NIE P R E Z E H W A 1 Y W Y -
l e e s wyraźni. 

P R E Z E R W A T Y W Y 
winien Pata Żądać, wiz.ztko nnc z . i rzs 
komo równie dobra MAŚLADOWMCi W A 

iak nsjenerficiniei odrzucać. 
Prawdziwe, O l I A" • dynia • nn r-*r yy V * *_**_«/"ł. 

OLU. A ' 

• t ą 
m a r k ą 

"a każdej 
kopercie. 

D o k t ó r 

Z IOAKOWSK 
U L . 6-jra S IERPNIA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p ł c i o w e . 

od S-el do 9.30 2 4 l 2 « wlecz, 
w niedziele od 10 do I o« poł. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 
Z A W A D Z K A 1 . 

• z y n n a o d 9 r a n o d o j w i e c z ó r , o d U — - l i 
i i — i i p r z y j m u j e k o b i e t a l e k a r z w n i e 

d z i e l e i » w i e t a o d a—3 p o p o t . 
<ecze: i :e c h o r ó b 

wenerycznych i akórnych 
P O R A D A . ł . — t l 

Konstruktor - Ortopedysta 
wykonywa wtselkie prste, wchodzące w zskrtt 
ortopedii sztaesne re.ee, nofl spsraty ortop. 
wszelk cb systera4w, gorsety aa skrsywlenie 
krttjoilups, wkłady ortopedyczne aa płaskąstope 
(plstfus) s kompozyett aluminiowej i t masy. 
Aparaty własnego wynalazku na krótsze nogi, 
zaitenuls.ee obuwie na kotku. (Można na nie 
wkładać normalnie pantofelki), fasy ruptarowa 

1 brtuitne i t. p. 

Pracownia ortopedyczna 

Józef Rosenberg 
Piotrkowska 114 w podwórza . 

D o k t ó r 

He SZUAACHER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . T e l . 148 - 6 2 . 
friyimuie eodsiennie od l 1 ' , — 4 ppj, 

i od 6 — 9 w i n w niedziele i świata 
od 10 — 1 w pot. 

He KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

Przyj«n e o e « , od 10—121 od S—8 s t po i 

Dr . m e d . 

B E R M A N 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

skórnych I moczoptc iowych 
C e g i e l n i a n a 1S t e i . 149 07 
frzyjmu e od godz. 8-ef de 11-el i od 4-el de 

S-ei. w niedziele I święta od godz. 9-ej de ]-ej 

D r . m e d . 

Ne HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c s o p t c l o w e . 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 

Przyjmuje od 8 do 11 rano. 1 do 2 w pot. 
od 5 do 0 wieci w niedt. i lwięta od 10 do 1 w 

P O T R Z E B N Y iłnsacy, ul . Brzezińska 36, 
Buaztu.uk, 

DR. MED. 

Ze D A T Y N E R 
U R O L O G 

przeprowadził l i t aa 

u l . Z a c h o d n i ą 5 9 a 
T . l e f e . 4 8 - t J . 

Przyjmuje od 2—3 po poi . i od 6 —8 wtecz. 

DR. MED. 

He F E L D M A N 
a k u i z s r - y is tako ior 

Z a w a d z k a lO, 
Telefon 155-77 

Prsylmuie ed 9 - 12 I od 3 - 5 po poŁ 

DOKTÓR 

K L I N G E R 
SpaeJ. chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 

I w łosów (perscy seksaalns). 

Adrzeja 2. tel.132-2.8, 
Przlmule ed 9 do 11 i ed 5 de 8 wiees. 
w al.dziel, i lwięta od 10 do 12 w pot. 

U N I E W A Ż N I A sie zagubiony weksel in-
blanco na z l . 500.— z wystawienia Józefa 
Stasiaka, Łódź, N.-Cbojny, ul. Zgodna 3 1 . 

Z A G I N A Ł pies wy teł , bronzowy uakrapia-
UY. Odprowadzić za wynagrodzeniem — 
(chłodna 12, gospodarz. 

O R Z E C H O W S K A Cbaws zamieszkaki An-
Hracja 13, zagubiła legitymację zapomogo­
wą, wyd. przez Fundusz Bezrobocia w Ło­
dzi. 

N I E W Y R Z U C A J C I E starych zegarków, p o 
nieważ posiadamy wszystkie części do aa* 
o.arków i patefonów. Ceny konkurencyjne 
a gwarancję, na zaoWie wysyłamy do domu 
na miejscu jest zreperowany. Te l . 190 ' 65. 
Fabr. M Chronometr*", Piotrkowska 116. 
Wieczne szkło na poczekaniu. 

P O T R Z E B N A ekspedjentka zaraz, zułaazaó 
się Brzezińska 36. BuszcAik. b 

http://re.ee
http://zaitenuls.ee
http://Buaztu.uk
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Zdrowie i swoboda ruchów 
podkreślają wdzięk młodych Angielek. 

L o n d y n w styczniu. 
Z n a w c y A n e l i l , stosunków i i v 

ela anirielskictro. wiedza dobrze, że 
kobiety tutejsze. e d v sa młode, ma-
ia coś niezwykle pociaeaiaceeo. 
choćby nawet nie były ładne, ani do 
brze ubrane. 

Stwierdzi l iśmy to raz twzeze, 
©rzyp-ladaiac s>e w wielkiej restau-
racił londyńskiej tancerzom i tan­
cerkom nodczas foxtrotta, w przer­
wie obiadowej pomiędzy „rvba" a 
„bekasem po kró lewsku" . Istotnie 
wszystkie młode kobiety, poruszają 
ee sie tuta i rytmicznie w takt mod-
r.et?o tańca, na metrze kwadrato­
w y m posadzki 

bv łv pełne uroku . 
N a nierwszv rzut oka t rudno o-
kreślić, na czem ten urok poleea. 
Zdaie sir. że na oe*ólne wrażenie 
składa sie przedewszvstkiem sneeial 
nv tvn rasv i Dostawa. Zaznacz** ć 
jednak trzeba, źe szczeeó*v zachc*. 
Wania, które t w o r / a całokształt 
tej postawy, nłe sa nirrem sztticz-
nem. nabvtem drop-? ru tvnv towa­
rzyskiej 1 snortowej. lecz 

z jawlsk l -m narura lnem 
I wrodzonerru 

któreeo e łówna cecha Iest zdrowie 
obok swobndv ruchów. 

M łode Aneielk i i iżvwaia bardzo 
mało szminki — trochę tvlko różu. 
ma'o nudru. Nie podmalowuia oczu. 
również malowane hnvi stanowią U 
nich . | ''i-nść. P r n s : m v wybaczyć 
Barn e Tc*err»Jf* wvrnź<»nia: 

sa dlatego n l e z w v H f anetvczne. 
O stroiach wolel ibyśmy nie 

Wspominać. Test wyraźne , że samo­
wystarczalność ancieNka z powodu 
k r v 7 v s n . 7. w y r u g o w a n i e m parys­
kich d o m ó w krawieckich. 

odbiła sie na eleeancil s t ro iu . 
wzHednic na braku e1e°">ncii. Razi­
ły nas płównie niemożliwe kombi­
nat *e Vr»1nrA\v. 

Co do mężczyzn, prz-rznać trzeba, te są 
bes zarzutu. Niwa. frak s wielką wytwór 
Bofria. której sprzyja wv oki wzrost, wy 
•milkłoś/ po«tnri i nieporównana dyskrecja 
ruchów przy swnhndnem ułożeniu. 

' EVeapektewi ł i żenię caMoi towarzystwa 
nwvil.i'nr*ło tło «alt w stylu rococo. bogato 
«»dnhionvm po'i<-lirom?a Niewielkie, ni­
skie «io'iki. z obfitością kwintów i kryszta 
łńw wywołują na«trńj ia«no*ri ( wesoło-
lei. Z całokształtu sali udrł*"»i nic trochę 
radości życia, tak cennej dziś na świe­
cie. 

W porftwnantn T loknlamt innyeli krajów 
Zachodu nprz fi»incnsk'cmi, — rc tanracje 
ansi«»l*kie «ą bard70 olvzerne, a l * pom' 
7OA to natłoczone. Wvdaie sie, że Anglicy 
bawią «ie najchętniej tłumnie, a bawią sie 
«cz»»r*e», 

nklmknfar z finałom w»velk!e wysiłki, 
porzvnior*e d'a ich rozrywki, choćby to by 
ły tylko nieciekawe produkcje taneczne. 

Większość gości lokalu, nawet oeób star 
•zych. panów na wybitnych stanowiskach 
rządowych. Nińczy, bawiąc sie ochoczo. Od­
nosi ste wrażenie, ł e wszyscy zarówno 
przybyli istotnie dla rozrywki { starają 
•ie wykorzystać ią w całej rozciągłości 

Pomimo ogólnego kryzysu w Angl j i , 
nadmiernego podatku dochodowego i zasto 
ju w przemyśle, w wielkim hotelu, w którym 
Mane!i«rny. nie bvło jedwso mieisea wo' 
neeo nti kolacji sylwestrowej*' , jakkolwiek 
• •na uczty, obliczonej w przybliżeniu na ty 
• iąe osób, wmosita około 

775 tlotych od nrkryrta. 
1fn«lann ponadto odmówić wstępu dwustu 
n-oliom dla brakn miej-ca. Pnia wezo-
ra j«zeeo rzekł-.M*my przeszło kwadrans w 
r-ponkn. by dostać sie do ..srriM • rnonu". 
r/>i»»«7C7ąc»>e© pieć-ct o«ób. Tak sie dzieje 
w okresie krvzysu, cóżby było w czasach 
normalnych? 

Chcąc sprostać ogólnej chęci I on dyń czy• 
ków do zabawy, w dwudziestu salach urzą­
dzono przedstawieni * i , nazwane tutaj «Nie 
przerwanemi widowiskami kabaretowemi" 
(Conlinuous Variety Shows). 

Od południa do północy, wchodząc do 
sali o dowolnej porz*% jak w kinie, osiadać 
można 'uujrozmaitaze produkcje kabaretowe, 
zastopowane do każilego gustu: skecze, pio 
M nk i , tańce, rewj« f t_ d. 

Osiadaliśmy przynajmniej pół tuzina 
podobnych widowisk, stwierdzając, że w pu 
rvtańskiej Anclj i panuje obecnie najwick 
M9b swoboda ko't jumów, 

zredukowanych do minimum. 

A może j<?=t to tylko następstwem kryzysu, 
oszczędnością na maŁerjale? 

BulL 

Iiraroigtiiwiwiitdopiai! 
Ciekawe nowiny z tamtej strony oceanu. 

Złodziei w drukarni. 
Strzelanina na ulicy. 

Na początku irntdnla dokonano w ła -
mainia do drukani i przy Dresdner Stras-
se 30a w Berlinie Późnie! zgłosił sie do 
właściciela tej drukami ."<0 letni robot­
nik Puecnłusz Pioer z Alte Jakobstras-
•s 99. Ponieważ wymienict iy powol i od­
najdywał 

wszystkie zaginione przedmioty, 

powstało podejrzenie. Iż Piper b v l 
sprawca w łamrn la chcąc doczekać sie 
nagrody za odnalezienie zaginionych 
przedmiotów. Rzeczywiście Piner miał 
nieczyste sumienie I gdv na Waldcmar-
stiasse przystąpi ł do niego policjant, do-
hvł rewolweru i 

strzeli ł do niego. 

Pierwsza kula chvbtła celu. druea na-

'omiast. wycelowana w svna właśclcle-
'a drukarni, k tó ry wskazał rM^licianto-
w i złoczyńcę, zraniła młodzieńca dość 
poważnie w brzuch Trzecim strzałem 

odebrał sobie życie. 

Samobó;ca n icty lko dokonał włama 
i ia w drukarni lecz on zamordować 
swewro czasu szofera Strzel iwszy mu w 
sa'iniK.!iodz ;e w c łowę. odebrał mu 25 
;na<rek w irotówce. 

Piner p'anował oo-zatem ieszcze ca­
ły szereii zamachów, co potwierdza ie-
tro k'vchnnka Orachmann Miwlzv iunv-
mi zamordować zamierzał pewna l?-'ct-
,iia dziewcz\ nke. 

Post rzc l iny svn właściciela drukar­
ni walczy ze śmiercią. 

1 3 -
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11 Londyński uczeń szko­

ły malarskiej P a t r i c k 

Greed , pozbawiony od 

' urodzenia rą'<, rysuje i 

maluje nocami i otrzy­

mał pierwszą na j rodę 

na konkursie szkolnym. 

Wiadomości otrzymane z New Yorku 
brzmią pomyślnie dla importu towarów T 
PoNki do Stanów Zjednoczonych. To, co 
powinno było być zapoczątkowane oddaw 
na, jest realizowane dopiero ter #r. 

Amerykańsko • Pol-ka Izba ll;imilowa 
w New Yorkn sprowadziła z Polski do Sla 
nów Ziednoczonych draewo ; wvrob» drz**v 
ne. Oprócz krzeseł giętych. dvkt, wyrobóv 
drewnkinycb arty-Kernych. ko«zvkar«k?ch 
i t. p., import drzewa budowlanego, które 
zo próby były przeprowadzone w rokn ubir 
głym, 

zottał n mmm podjęty. 
W dńin ft-iro trudnią statek „Puławski** 

pr**-ttfiÓ7ł około lhO.OOO »tóp bieżących ma 
terjnłu tart^co sprowad^oneco przez prw 
uą pnwnżna firmę amerykańską Sam fnkt 
.-irreiiroWHdr.ania takich tran/akcyj w er. » : P 
osrótnego za<tnjn w hamllu wykazu ie. iż po' 
-kie matrrjaty drzł-wn* moca bvć z po 
wnflren>em w r ) r o v » i d 7 o n e na rvn<"k amer> 
l»ań'ki i źe hande 1 ten «ię rorw^ote z chwi 
Ią poprawy stosunków go«nodarczych. 

• • • 
Pomyślne wieści nadchodzą z nśrodkó* 

(.ntomob ;'owe"o pnemfoti i P>-7f»d święta 
ml przeszło 100 ty iecy robotn :ków 

ma wrArił do pracy, 
by pnśr!£ w świat now^ mod^e »n'oitin 
bi'Aw. Tyczy to fnhrvk Forda. \Titlvs i C» 
r>f>-»i| Motor*. Ford dnt ii i ł rnar-me ram' ' 
wien's na ^ a l ! w »r :*M***«yeb dn i ?'- l i ro-
p.ierał prace nad nowym modr'f>m Fthr r 
ki r*h»>vro1eta maia »atrudn|^ hli>kr> RO OOf' 
rohr>*ników z rscil wypit«7cwnia nowe"' 
rr>odptu Prodnke*%ł atitomoti*'ów m-rV : 

Pl»-motitb «tale s :ę 7wiok«za \ fahrvki Chr\ 
' 'era prry'm'1'a «*orsr li«"mij»i rohn łnPió' 
do pracy. *V->o"ól nro^nkris antomohl 
wa wvłto»i od 100 do *W0 procent w'ęr»»j M 
t\-m mie-iącu. aniżeli w grudniu nbiogłegr 
»oku. 

• • • 
Na cmentarzu św. Wojciech»j w Chicago 

złożono na wieczny spoczynek największe 
B O ze zttanych w historji Polonji ano-r\k.in 
•.kiej dobroczyńców Uniwersytetu lai'ie|loó 
kieso w Krakowie, d-ra Kranris/.ka Front • 

Odbija. W pogrzebie wziehi i.dział z jrs! 
I a zaledwie osób. edyż chowano cz'owieka 
dla -zersz^go osólu nieznanego, choć w 
kładanych w zi**mię amervkań«ką <zcząt 

kach wielka przed puru jeszcze dniami i 
-/lachetna kołatała się dusza. Nie v;v->\ń» 
ły masy po'skie w Cliicaco. że oto srono 
oajbPż zych przyjaciół i ziKiiom\rh z pr7<-d 
«tawici*»Islwem Cent-rrlneso Kon-u'atu Pol 
'kieso w o«obie wicpkon«nla p. Ruynow-
•Heso snidka zi»*mi żeena człowieka, któ 
r\ na Itniwer«ytet l a s W o ń d t i 7ani ał ol-
I>r7vmi na d/t-i«>isze C J » < - V majątek, który 
•Izisiaj sfinan«nwać mnżtm za 

«fo hti ko t\*lery Holnrfiw, 
ale który z polepszeniem się czasów przed 
•lawiać może wartość parokrotnie wyższą. 

• • • 

Amerykańska opinja publiczna wcioi 
jeszcze pi 'ką nożną a'bo hok«f>m róż 
neso rodzaju zajęta, piwszła do porządku 
nad faktem, że Einstein nie odpnwiedrlal 
oa zarzuty po«tawion<» mn p r T i e z .Tnmi i 'n ' i 
pHtr ;otic Sorietv". że jest komunistą i ce 
'cm ieso pr?j "łirdn do s l?nńw Zi^dnoero-
nych nie jest uczenie na uniwpriyhpcfie, 
a'e prowadzenie pro-n'emiprkiej i pro-ro 
4vi kiej propasandy Zarzucono mu be 
Fi*o«tein w r a 7 z komuni«iką Klarą Zctkin, 
.tali na czele kongresu w Amsterdamie. Cór 
ka Einsietna wv«/kt zamąż 

za w\h"negn komtmi tę, 
osiedliła «ię w Rosji si»w'eckiej 

lski«* «ą wartości nsnknwp Finstcina? 
iic*nni amerykańscy powiśla ją. że — wzglf 
dne. 

Z nnktizn rządu w W^»%vn<|tnnie koto 
ul amer^ańsk i w Niemczech wv«tał mu 

w*ze chociaż Fin«tein zachował *tf wobec 
władz amerykańskich — arogancko. 

L a t a ' ą c e l w y i l a m p a r t y . 

Z a d a r t a - w a l k a w p o w i c l r s e u . 

D w a młode lwy „Babette" i „Cs-
ber" oraz dwa lampar ty , należące 
do cyrku , k ló rv niebawem rozpocz­
nie przedstawienie w Londynie , 
przybyły drop/a powietrzna na lot 
nisko w C r o \ d o n z Ostendy na po 
kładzie samolotu pasażerskieg-o, za 
michioneeo 

na latająca menażerie. 
Pogromca, k tó ry odbywał podróż 
wraz z dzikiem! zwierzętarni , otwo­
rzył przelatując nad kanałem La 
Manche zbyt wąska klatkę, lwów bv 
zwierzęta morrly sie swobodniej po­
ruszać. N a e l e przechylenie sie samo 
lotu rzuciło . .Osbera" na przecha­
dzająca s ;e . .Babette". Samica, obra 
żona widocznie, że ia towarzysz sa 
mieć brutalnie potracił, rozpoczęła z 
nim 

zażarta walkę , 
k tóre j towarzyszy ły potężne ryk i 

roziuszonvch przeciwników oraz 
7anikn'etvch w drueie i klatce l am-
nartów. Poeromca z narażeniem ży 
eta musiał in terweniować I z wie l ­
kim trudem nda ł n mn s|c w r o ś n i e 
zamknąć l w y do k la tk i . p-rMp z po­
wodu braku miejsca rrtNKisłr s'e —-
eheac nie chcąc z usnokoić 1 zaorzę 
<tać k r w a w y c h zanasów. 

Reumatycy i cierpiący na bóle nerwowe powmn 
we własnym Interesie wypróbować tahlptki Tv 
cal. Toga] uśmierza bńle. Nieszkodliwy dla ?ar 
ca, żołądka I Innych organów. Spróbujcie i prze 
konajcie się sami, lecz żądajcie we własnym in­
teresie tylko oryginalnych tabletek To„'al. Da 
nabycia ws wszystkich aptekach. 

J . S T R A N G M O R R I S O M . 

P i ę k n e d z i e w c z ę z „ T a o r m i n y " 

P o w l e i c . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Urzędnik bankowy w Londynie otrzymał <*d 

•wego dobreip) zodjomegc. Lowry.«gj sam »ne-
K o żeglarza który oale lata SK-Jzat na podró. 
^Ch norskch. wpioszcnie, ahy W Z M I udział w 
t l e Kjwej wjprawi; podczas wakacyj letnich. 

Po spotkania w poua.gu oba) wsiedli w tiałej 
7»toce szkockiej do jachtu „Skiu" I potcchaU 
^° Ciilzel. l u ta j Lowry od starej rybaczki o . 
t rzymal stara szkatułkę z roku 1690 z pergaml-
*°wym dokumentem, zawierającym opis mlej-
^ K<liU zuAoaat hiszpański okr«( ze złotem 

. . . 

Cieszyłem sie uczuciem swobody, 
^ z r o k niósł sie no obszarze w,>dv i w y 
° r *eza i za t rzymywał radośnie na dale­
kich szczytach. Przez Kodzine balanso-
w a ł e m koło wanty nie myśląc. tv lko 
cbłonac w siebie urok daJckiei perspe­
k t y w y i skalistych wysepek, upstrzo­
nych udze niegdzie zielenią. Kilkanaście 
Owfeć. pasło się na stromcm zboczu. Po-
''a tem nie bv ło widać ani domów, ainl 
dvmu. ani wouóle żadnych śladów ży­
cia ani dowodów działalności ludzkiej. 
Samo morze by ło bardziej świetl iste i 
sDreżyste niż w rolnych przystaniach. 

Po południu l_owrv zmusił mnie. że-
h V m sie przespał ki lka, (rodzin I wvpo-
C z ą ł prred wieczorem Obudziłem *ie 
^.rt iatej |.ąd hvł inź haroV/» daleki I We 
ki tny .akraiohraz wodny — wyraźnie 
;*>apirr/nv. Stwierdz i łem z radością. 
*•* choroba morska nie odważyła się 
^ " h " zaatakować, l o w r y miał racje. 
C n-Walac równnwaee ..Skui". Inny sta-

tetro typu. al«* nie taki solidny nie 
°Picralby sie tak skutecznie falowaniu 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

oceanu. Przyjemnie by ło patrzeć lak su­
nęła po pow>erzchni lekko, pewnie, rów 
no i stadko prawie wcale nie spienia­
jąc wody. 

Kolacje zjedliśmy wcześnie o zmroku 
Naturalnie nie bawi l iśmy sie w serwet­
k i i t. p lądowe subielr.ości. Zato mu­
siałem sie dobrze nameczvć z zachowa­
niem równowagi i trafianiem do ust 
Wszystko mi leciało r rak i ze stołu • 
t ią i i le się o coś uderzałem, bo bad i co 
badź kołysanie by ło dość znaczne. Ale 
wkońcu dałem sobie Jakoś rade i po­
szedłem zluzować Lowry 'eeo przy ste-
tze. 

Zaopatrzyłem sie w fajkę. tv toń. za­
pałki I buty morskie, żeby nie zziębnąć. 
Sterowanie przy rozpiętych zadach 
ule wymaga ło wielk iego wys i ł ku . Wia t r 
zaczynał słabnąć, niebo by ło czyste 
morze gładkie, ty lko na zachodzie wi­
siała nad horyzontem ława pierzastych 
^ickka świet l istych chmurek. Nie bvlo 
powodu do obaw, czy też specjalnej 
czujności, toteż po pewnvm czasie za­
pomniałem zupełnie, źe mam statek na 
s>wojej pieczy — pierwszy raz w ż* 
ciu. 

Deski b y ł y Już mokre od rosy. Z ka 
niny sterowej widziałem oświetlone 
wnętrze większej kahiny. w której sie 
dział l o w r y , przeglądając dziennik o-
k r e t j w y i jakieś pantery. Tułał na stat 
ku hy l zupełnie inny od tego nieśmia­
łego milczka, którego znałem w Lon 
dynie. Jeszcze w pociągu zachowywał 
się z dawną rezerwą, ale na morzu o 
padła o»ia zeń Jak płaszcz. W tej chw 1-
U było w nim cos osrromnie uimuiace-

K0. Taki był jakiś swobodny i natural­
ny. Dopiero na szorokicui morzu c/.uł 
t ie jaik u Sicbiti w domu. i ja czułem sie I 
i.iin ocrumii ie dybrze. W dodatku pi>-
d i lcb .a lo mi jego zaufanie do moich 
<.doino:>ei żeglarskich, guvż wiekszo.se 
właściciel i jaclnów traKtuje z w y k ł y c h 
wiuertc ln ików jak skończonych głup­
ców. 

Rozejrzałem sie po w ie lk im obsza­
rze falujących wód. Ląd zniknął nam 
, u i t u dobie z oczu. ty lko na poludnio-
zacliód od lony jasmalo słabe św.iallo 
ja&arui morskiej Uubli Ar tach. Wia i r u-
derzal k k k i c i m poj inuchani i i zanosiło 
się na to że zupełnie się uspokoi, ale 
narazić ieszcze wydyma ł żaule ..Skui' 
z dostateczną silą Kontrast między pu­
stynią nieba i wody i zaciszną kajuta u 
moicli nóg stanowiącą oddzielny świa-
u-k sam w sobie, nasuwał mi literackie 
refleksje. Po jakimś czasie L o w r y w y ­
jął worek do spania, odłożył papiery, 
przykręci ! lampkę i położvl się. 

Zacząłem drżeć z zimna. Wia t r 
słabł coraz baTdziej. Zanie już trzepota­
ły . Statek kołysał sie ciężko na falach 
przy akompaniamencie jęk l iwych zgrzy 
;ów Ściągnąłem szkoty przv wie lk im 
żaglu, ale pomimo to reja t łukła się tak 
s^mo, a żągie! turkotał. Nagle zobaczy 
lem. że latarnia morska przesunęła się 
I prawej strony do ty łu i na chwile za­
niechałem walk i ze sterem. Nie w ! e-
uizialem. co z sobą robić- Siadałem z 
opartenu mocno łokciami, stawałem 
starając się utrzymać równowagę, to 
*nów chwyta łem sie rakami lin — 
wszystko napróżno. Statek zataczał s !ę 
jak pijany i skrzypiał i zgrzytał, jakhy 
no bolały wszystk ie wnętrzności. 

Po godzinie takiej udręki usłysza­
łem d i l ek i warkot motoru. Nie międl­
i m y świateł, wiec przygotowałem so­
bie na wszelki wypadek silną latarkę e-
lektryczną Warkot chwi lami ginął to 
^nńw wzmagał sie. Sięgnąłem » pokła 
du do kajuty po lornetkę Zeissa, zawie­

rzoną wysoko pod sufitem koło luki. 
Szmer ten obudził L o w r y e g o , k tóry u-
bral s;ę momentalnie w ciepły, zielony 
płaszcz i przyszedł do mnie. 

Nasłuchiwaliśmy chwi l lę razem, po­
czem oii objął łokce tn warnte żeby me 
upaść i przy łoży ł lornetkę do oczu. ( i dv 
na dany znak zbl iżyłem się do niego, 
wręczy ł mi lornetkę i pokazał reka kte 
runek. Uregulowanie soczewek i do­
strzeżenie ruchomego przedmiotu n<. 
wodzie oddalonego może o dwieście me 
t i ó w . zajęło nu trochę czasu Nje u'ega-
lo wątpl iwości , źe „Sokolica** nas w y ­
tropiła. Poznałem jej krępa sy lwetkę 
odrazu. Zdumienie moje nie miało gra­
nic. 

Motorówka nie przybl iży ła sie wię­
cej, ale. jakby zadowolona z wyn iku wy 
wiadu. zawróci ła i popłynęła na połud-
niowo-wschód w kierunku wybrzeża. 

L o w r y chrząknął. 
— Gdzie ona sic ukrywaila cały 

dzień? — zapytał. 
— Nie wiem ale napewno od pod-

wietrznej. To są spryciarze. Gdvbv nie 
to. że mam wy ją tkowo silną lornetę 
nocną. n iedybvśniy jej nie zobaczyli i 
nie dowiedziel i sie. że szła za nami. 

Wypa t r ywa l i śmy ieszcze chwi lę, 
ale znikła bez śladu. 

— No, teraz wie djablłca, gćtele Je­
steśmy — rzekł L o w r y . — Wobec te-
nó nie pozostaje nam nic innego. Jak 
zapalić świat ło i wracać. Niech pan mi 
pomoże zwinąć g łówny żagieL 

Płótno hy ło ciężkie od rosy I zwi­
nęliśmy je z pewnym trudem. Lowry 
wywies i ł świat ło i ka^aJ mi iść spać. 

Znalazłszy się w kojce zacząłem 
zastanawiać S'e nad sytuacją Mój scep­
tycyzm rozwiał sie najzupełniej . Soko 
Uca*' miała nas na oku. a z Jakiej ra­
cji, iak nie tej. która podawał I .owry? 
Kim mógł hvć Monterey I iakim sposo­
bem nawiązał łączność z czerwonym 
Angusem? Naiwidocznie! miał pieniądze 

i nie l iczył sie z niemi. Ale skąd mógł 
wiedzieć, że gra była warta świeczk i? 
Wszak L o w r y sprzątnął dokument A n -
gusowi z pod nosa. Faktem bvło. że 
'\\omerev chciał go nam odebrać, ale 
zachodziło pytanie, tak daleko mógł sie 
posunąć, żeby postawić na swojem. 

Przyszło mi nagle do g łowv że mógł 
nie cofnąć się przed niczem i aż drgną­
łem, zwłaszcza, źe wysi łek utrzymania 
sie na kojce. orzv silnem kołysaniu 
wprawia ł moje ciało w stan nerwowe­
go naprężona. Nje by ło wykluczone, że 
..Sokolica*' gotowała sie do natychmia­
stowego napadu Miała silny motor I 
załoga iej składała sie podium Lowrv*e-
m.o najmniej z czterech ludzi, zdolnych 
prawdopodobnie do wszystkiego My , 
we dwóch tyko na żaglówce, byl iśmy 
wobec braku w ia t ru bezsilni. Jeżeli im 
się znudziło czekamie to mogli nas zaa­
takować. Tutaj , na skraju oceanu At lan­
tyckiego. bvl iśmv zdani na ich łaskę I 
niełaskę 0 ile w iedz ia łem L o w r y nie 
posiadał broni palnej. 

Powiedziałem sobie dla uspokojenia, 
ze takie strachy nawiedzają w nocy na­
wet najodważniejszych ludzi, ale nie na 
w ;e!e sie to zdało. Myśl o złowieszczej 
motorówce, śledzącej nas ukradkiem, nie 
dawała mi spokoju, tem więcej, że Lo­
w r y zeszedł wkró tce nadół i zostawił 
statek na opiece boskiej. 

Jako uprzejmy gospodarz zajrzał do 
mnie pytając. czv mi jest dobrze i zo­
baczywszy co sie ze mną dziele, p rzy -
mósł dwa długie, wąskie wa łk i i wep­
chnął w kojkę po obu bokach. Skutek 
był nadzwyczajny. Przedtem prężyłem 
się bezustannie źebv utrzymać sie na 
•ednem miejscu. Teraz mogłem leżeć 
swobodnie i poddawać sie kołysaniu 
statku. Podziękowałem I owrv 'erau i 
powiedziałem mu dobranoc. 

(O. c nJ 
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K R A T E C Z K I . 

i j r c i e w n r i x a w y w k i l k u 
W i e r s z a c h . 

Elektrownia warszawska rozpoczęła wcro 
lii] ini- .1 ouiiiiii- należności za prąd podług 
taryfy wyrtrticzonej przez korni* rozjcm 
ritą. W rachunkach obecnie wystawianych 
uwzględniana jest bonifikata a powodu 
riżnicy cen za okres czi-u od 7 września 
l'J32 r., zgodnie z orzeczeniem komisji. 

Jednorze<nie mrząd Tow. elektryczności 
ytstotował pismo rejenta'ne do Magi«łratu 
ni stół. Warszawy, w k*6rem oSwiadern, 
ż< nsiępuje pod przymn em i zastrrega «obłe 
prawo poszukiwania wszelkich sliut i szkód, 
jakie wynikną z lego tytułu. 

* * * 
W* dniach 18 i 19 lut.-go r. b. w Warsza 

wie i na prowincji odbędą «łe uroczysto 
Icł związane * lS-leflem przedarcia sie 11 
bnrftady przez (ront «u.-trjacki pod Karań 
tną. 

W ortranTrowaniu tvcb nroezv«»o«rf anrftfn 
repreawnlacji I I bryg. bierze udział Zw. 
1 eadonlstow, po«z<-»erÓTie koła pułkowa 
i zrrrasenie b c*ł POW W.clió.l iK N ) ) 

Weroraj w lok u In Federacji Z w. Obr. 
Ojczyzny odbyła »ie konferateifl prn«ov» 
na której pmew reprezenlncji I I lirwarly 
gen Cóeeeki przypomniał przebieg lo«to-
rycrtiveh wydar»<ń i prred 15 lat, ««* pr» 
»ea koła Trreclnków i kom wyk. obchodu 
p'V fVn«f':ń ki (obrazował program uro-
«vatn<c!. 

W dnln IR lutego na«tnn? po"rrv»h «pro 
uradzonych z Ro*jł proelińw płk S/ula. 
l p t . Bra*idv«a i rtm. Maczki, oraz prz<-n'c 
sienie prochów «zefn srinbn I I hrvendv 
i p. mfr Cnindeee Prochy bolistrrów łc 
gionerwycli złożone będą we wspó!ivej m" 
(lile. nad która '»mie pomnik dłuta mir Ml 
•newpklego. w* dn ie : m ihiiu na«tnr>l rło>e-
ple «i.-ńca na grobie Niernnnefro Żołnierza, 
•kadem|h f ga'owe przestawienie. 

Rocznica Rłrnńczy, jako czynu, który 
bvł dowodem ducłiowej wspólnoty drugiej 
1 pierwszej brygady, będzie Świętem n<*ólrio-
legjo^nowem. nad klórcrn protektorat 
przyjął Marszałek Piłsudski. 

• * • 
Przed specjalną komisją egzaminacyj 

n i , ustanowioną przez Ministerstwo Spraw 
Wcwnę«rznych w Wars7» . iw i< \ odbyły »\\ 
cgaamiuy na uzy»ka'nfe uprnwn*>>fiL. do kle 
rownnia robotami puh'icrji<>mf. 

Do egaaniinu zgłosiło sie 80 o ób i eze 
co promowanych zo»lało 57 osób. WSród 
iveh. którzy ałożyl? egzamin a wvn>kVm 
pomyślnym, znajduie nie 15 fciiyttierow • 
nvrh. 32 osoby posiada iaoe Średnic wyksztnł 
c -ni>' w zawodzie budowlanym nrnz 1 oso 
be a I2-Ietn!ą praktyką w robotach ł>udowla 
nych. 

Najpierw wódeczka.. 
P i j a n y m ł o d z i e n i e c 

Właśc iwie niema już dzisiaj t a ­
k ich ś r o d k ó w l o k o m o c j i , k t ó r e b v 
n a m m o c l v z a i m p o n o w a ć . S a m o l o t ? 
G łup ie 200 k i m . na g o d z i n ę ! Dz i s i a j 
m a r z y m y o tak ieb sposobacb, k t ó -
r e b v p o z w o l i ł y n a m w c iągu k i l k u 
m i n u t przenieść sie z L o d z i np . do 
cen t ra l ne j A f r y k i ! T o b v ł a b v szyb­
k o ś ć ! A l e t o sa ma rzen ia . R z e c z y w i ­
stością iest p o g o t o w i e K a s y C b o -
r \ c h . k t ó r e ze s w o j e j cen t ra l i i lo 
c h o r e g o jedzie 5 g o d z i n . N a t u r a l n i e 
ś r o d k i l o k o m o c j i m ie j sk i e j sa r ó w ­
nie p o w o l n e , jak d o r o ż k a , ale p rze ­
cież t r a m w a j w ś ródmieśc iu , t o na 
zachodz ie iuż rzecz d a w n o z a p o m ­
n iana. Dz is ia i k r ó l u j e w w i e l k c h 
m ias tach k o l e j k a p o d z i e m n a : m e t r o . 
M u s i m y sobie tak ie m e t r o za fundo­
wać i w L o d z i ! B y ł o nie — b v ł o ! 
S z a l e j m y ! ! ! P r z e d e w s z y s t k i e m k i l ­
k u n a s t u b e z r o b o t n y c h będzie m in i o 
na sto lat zapewn ione zaięcie. Poza 
t e m p o m y ś l m y t y l k o ile sensacv i . 
ile nadużyć będzie m o g ł o bvć d o k o ­
n a n y c h p r z y b u d o w i e k o l e i k i po­
d z i e m n e j , leśli t r łupia kana l i zac ja 
stalą sie w d z i c c z n v m t e m a t e m 
szep tanych r o z m ó w w wie lu t owa ­
r z y s t w a c h . 

A samo kopan ie t u n e l ó w m a ł o 
da emoc j i? Codz ienn ie , u r / e z o k r t s 
s tu la t , k t ó r e za ie fabv b u d o w a , a 
wiec przez ^6coo dn i spodz iewać sie 
będz iemy, że r o b o t n i c y o d k o p i a ia-
kieś u k r y t e przez naszych prasz.czu-
r ó w s k a r b y . Pod z iemia , na prze ­
s t rzen i B ó g w ie i lu k i l o m e t r ó w z 
pewnośc ią n a p e w n o jakiś ska rb 
z n > / l z i e sic. l a sam p r z y i w m i n a m 
sobie, że k iedyś przed l a t y , w c l i w l i 
l e k k o m y ś l n o ś c i zakopri>etn w z iemi , 
na p o d w ó r k u jednego z d o m ó w 
obecnej IfliCY Trdańskie i 20 kopi;*tyk 
i już n i g d y późn ie j nie m o g ł e m ich 
odnaleźć. A wiec ska rby z pewno - ' 
ścia sa. M o ż e zna i dz iemy zakopana I 

w ł ó d z k i e j z iemi jakaś cenna m u m ­
ie eg ipsk ie j ks iężn iczk i , jak ie jś k u ­
z y n k i K l e o p a t r y i s p r z e d a m y ia za 
g r u b e f u n t y , s z te r l i ng i B i i l i s h M u -
s e u m ! K t o w i e , może pod z iemia 
z n a j d z i e m y r ó w n i e ż p rzedh is to rycz" 
ne m ias to , pełne z ł o t y c h pasagów, z 
p r a w d z i w e g o , nie — D u n i k o w s k i e ­
go z ł o t a . Może , . . I l a , ile m o ż l i w o ś c i 
k r y i e się pod z i e m i a ! Z a c z n i j m y t y l ­
ko b u d o w a ć m e t r o ! P r z e d e w s z y s t -
k i e m jeszcze k i i k u l udz i o m o c n y c h 
p lecach dos tan ie dob re posadk i i ra 
da m ie j ska zna jdz ie nareszcie jak iś 
k o n k r e t n y t e m a t do d y s k u s j i , 

A W A N T U R N I K . 
N a r a z i e m u s i m y się zadowo l i ć 

t r a m w a j a m i , m i e i s k i e m i 1 p o d m i e i -
sk iem i , k t ó r e na nasze k r v z v s o w e po 
t r zeby sa zupe łn ie w v s t a r c z a i a c e , a 
n a w e t aż nazby t dobrze za inwes to ­
wane w s t o s u n k u do obecne j f rek­
w e n c j i . P rócz w łaśc iwośc i k o m u n i ­
k a c y j n y c h t r a m w a j e s łużą także , a 
p r z y n a j m n i e j p r z y s t a n k i t r a m w a j o ­
we iako p u n k t y „ r a n d e k " zakocha. 
n v c h oraz jako p u n k t y o b s e r w a c y j ­
ne dla m ł o d y c h l udz i ż a d n v c h ero­
t y c z n y c h w r a ż e ń . 

Bo les ław K o z d z a n ob ra ł sobie w 
dn iu 10 l i s topada r. ub. p r z \ s t b t i e k 
t r a m w a j ó w p o d m i e i s k i c h p rzy P la­
cu R e y m o n t a iako te ren p o l ó w i r 
e r o t y c z n y c h Boleczek 1 ' za lany , 
wiec g łośno zaczepiał przechodzące 
dz iewo je i w y d z i e r a ł się na całe 
g a r d ł o : „ n a j p i e r w wódeczka , po tem 
łóżeczko! ' ' . R v m w p r a w d z i e by ł s Ja-
bv ale za to sens g łębok i . W ł a d z a 
iednak nie l ub i k iepsk ich r y m ó w i 
spisała weso łemu B o l e c z k o w i smut ­
ny p r o t o k ó ł . 

Zaś Sod G r o d z k i uzna ł , że Bo le ­
s ł a w o w i R o z d z a n o w i t r z e b i t rz>ch 
dn i zupełne] samotnośc i do ca łko­
w i t e g o w y t r z e ź w i e n i a . 

Jerzy K r z c c k l . 

Głuchy nie usłyszał sygnałów, 
U n i e w i n n i o n y k o n i u t l o r . 

Nie pijcie m!eka 
nśeprzegotowanego! 

Z Katowic donoszą: 
Przed Sitdem Ok ręgowym w Kato­

wicach odpowiadaj motorniczy t ramwa­
jowy . Paweł Smól z Łagiewnik, k tóry , 
i.rowadzac 16 września r. ub. wóz tram­
wajowy w Katowicach ul Zamkowa — 
najechał «iia furmankę z owocami. Zde­
rzenie by ło tak silne, ze pomocnik woź 
nicv, 19-letni Karol Kninta został w y ­
rzucony z wozu i wpadł pod koła t ram­
waju, doznając złamania nogi i wewnę­
trznych okaleczeń. 

Ranny Kniuta przebywał przez k i l ­
ka miesięcy w szpitalu gdzie 

amputowano mu nogę. 
YWodzlenioc ten jest dziś zupełnie nie­
zdolny do pracy i przedstawia widok 
poli towania godny. 

— — — X 'M 

Akt oskarżenia zarzucał Smołowi za 
Janie Kminowi z niedbalstwa ciężkiego 
urazu cielesnego. Oskarżony do winv 
się nie przyznał. W sprawie tej odby­
ła sie Już jedna rozprawa, w* czasie któ­
rej aresztowano pod zarzutem krzywo­
przysięstwa konduktora t ramwajowego 
t lwoźdz ia . 

Wczorajsza rozprawa wykazała że 
motorniczy t ramwaiowy. osk. Smól, 

stale dawał sygnały. 
\ 'a furmance ob<>k Knmta z iu idował się 
ytaściuiel 'urmanki , k tóry, clicac zapa­

rć papierosa, powierzył kierowanie koń 
mi Kniucie. Ten. będąc głuchy, nie do 
słysz 1.' dawanych sygnałów i to było 
powodem katastrofy. 

Sąd uwolni ł osk. Smóla od w iny I 
kary. 
a — -

Braterska fantazja 
Karambol wozu z powozem. 

Z WPna donoszą: 
t3racia Szloma 1 lanklel Oarbarowłcze t za­

wodu sa skromnymi handlarzami bydła roga­
tego, ale fantazja mogą przyćmić najbardziej 
wybujałą wyobraźnie nawet poetycka. Od tak 
przyziemnych rzeczy Jak ołwtiacywante po-
tladków u tłustych krów, fantazja ich wzbija 
się na tak zawrotne wyżyny, re sąd okresowy 
musiał dla ostrzeżenia na przyszłość zaapliko­
wać każdemu z nich po 6 rrrteslecy wtijrlenla, 
które zresrta darowpno na mocy atnnestłl 

— Tak bvło. panie sędzio — zaczyna opo­
wiadać Szinma młodzian ZMttnl stojąc przed 
sadem okręgowym — Jedziemy my z bratem 
(o ten 00 tu sledrO do WWna Noc Ciemno. 
Na wozie mięso., cielęce I wołowe Droga bie­
gnie koło brzegu Wllfl- Wąska Iest, a 1 lewej 
strony wy<trvkie zK«re gory. No — my*lę —• 
00 to będzie tek sipoikamy kogo* Tylko t i po­
myślałem. Jak z mrak«j tuż t«rred nami wy­
lania aJę rx«mtra sylwetka pann Romanowsklw-
go, co to mów IW o nim, że człowieka zabił I 
życie ludzkie ma za nic. Wozy nasze zacze­
piły we. a pafl Romanowski dat ml w m 'rde 
Nic nie powlrd/faletn krzyknąłem na br.i\v 

7i:skoc/vlKmv t woza 1 w nogi. 
Wpohliiżu bvł tolwark Szuklełły, p;«nl Ku bi­
sowej. Ponieważ Romanowski b'egł za nami 
z ręką w kieszeni, weszliśmy na podwórze fol­
warku, zamknęlKtnv bramę I zaczęliśmy do­
bijać się w strachu do drzwi domu pani Ku-
hKnwel Pant Kublsowa myślała że to bandyci 
narobiła hałasu 1 zamknęła s<ę leszcze moc-
nlo| Przeleżliśmy wtedy przez płot 1 pobie­
gliśmy do 'asu. gd'tr ju* zaszedł rtniz kon 
z wozem Polrchi l l tmy Wtem słyszę trzask 
CHrki p»hlerłv ml po cle'e. Ns prawo wśród 
drzew dolrzałem pnna Pnmincv»sl(fet:o *»tal 
r karnMfncm w ręku Zeskoczyłem z wozu I 

pobiegłem do lasu. 
Posłyszałem za sobą dwa strzały. ZaM brnta 
— pomyślałem I schowałem siu ca drzewu >v 
truła mnie nie trafiła. Wtem słyszę, że brat 
krzyczy: 

— Trrymam go, na pomoc!. 
Wybiegłem z nkryc'a. Brat zmagał -ię ? 

penem Romanowskim, a w rękach trzyma' r^z-
taraany karabin- Wyrwałem z rak pana Poma. 
nowsklego |«go pukawkę 1 uderzyłem go po 
gtow<e. Zemdlał. PorruciłiSmv go na łtr4r4 
przyjechaliśmy do Wilna I w IV kmnftatiacit 
P. P. zameldowaliśmy, ż« pan Romarnw->l<i 
chciał nas zabić ł ograb'ć. 
Jako dowód rzeczowy przywieźliśmy po!ima­
ny karabin. Skończyłem 

— Co pan powile panie lanklel Ga baru-
wlcz? 

— Wszystko bvło tak. iak M** mówi Wte­
dy, kiedy pan Romanowski strzeM to ce • w.il 
do mnie Pan Romanowski podszedł 1 r»;ÓWf! 
Czego udaiesz zabhego, chcesz, żebyni na­
prawdę cię zabił? 

Schwyciłem fa karabin, a ponieważ jestem 
silny pękł ml w rekach. 

Zkolel przed sadem staje p. Romanowski 
zamożny obywatel ziemski, prsladaiacy k:1ka 
odiznac/eń wojskowych 1 ładny mulatek. 

Zeznaje, że bracia Oarbarowłcze na pud', l na 
niego kolo wsi Sznkiele gm mL+uńsklej zbl.i do 
n'eprzytommi<c1 w oczach licznych śwWków, 
a następnie w WHnle oskarżyli o napad rabun­
kowy Zaturg na drodze w owa noc p n«stat 
r powodu zaczepienia furmanie1! • Jego powo­
zem. 

3w1adkow*e potwierdzili. * • pan Rorninw-
«kf mówi prawdę , hra -Kzkowle xa swa fan-
tazlę dostali po n miesięcy wkrzlenlfc. 

Podstęp zdradzony przez zonę. 
K r a d z i e ż , K t ó r e j n i e b y ł o . . . 

Ze I . w o w a d o n o s z ą : 
W y d z i a ł o w i ś l edczemu don iós ł 

S a l o m o n T ieeer . hand la r z b y d ł a , za 
mieszka ły p r z y D r o d z e W ó l e c k i e j , 
o w ie l k i e i k radz ieży , pope łn ione j w 
ictro mieszkaniu. Wed le tw ie rdzeń 
Piegera, z łodz ie ie skradli b i ż u t e r i e 
wa r tośc i o k o ł o 6rxv> zł. oraz g o l ó w 
ka d.orio zł. W y w i a d o w c y po l i c y j n i 
s tw ie rdz i l i na m ie jscu , że z ł o d z l f i e 
mus ie l i być ba rdzo zręczni . g d v ż n*e 
w y ł a m a l i z a m k ó w ani nie pozos la -
w i l i po sobie ż a d n y c h I nnych śla­

dów. Fakt ten wyda ł się też odrazu 
podejrzany. 

W czasie dochodzeń stwierdzo­
no, że T ieger * f ł n e o w a ł kradzież. 
Żona T iegera przesłuchana na po­
licji poda ł n, że kradzieży w domu 
nie bvło. Przeciwko Tłegerowl sk.t-
rowano doniesienie do sadu o OS7U-
^two i wprowadzenie władzy w 
bład. 

Sfingowanie włamania przez p. 
Tiegera miało prawdopodobnie n» 
celu oszukanie wierzycieli . 

Tajemnica pewnego warsztatu. 
P r z e r ó b k a k r a d z i o n y c h r o w e r ó w . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przy Zbożowym Rwku zamieszku­

je niej Maks Hainmermcłster. Jest to 
20-letnl ruliidzieniec. właściclei warszta 
tu mechanicznego, ó w młodzieniaszek 
wpadł na doskonały pomvsł. a mianowi­
cie zaznajomił się z bydgoskimi złodzie­
jami „działu'* rowerów i motocykl i , od 
k lórych okazyjnie zakupywał 

skradzłene rowery I motocykle. 
M i k s Hammermeister przerabiał za­

kupione rowery i motocykle w swoim 

warsztacie przy Zbożowym Rynku ł 
sprzedawał dalej bardzo korzystnie. 

Dzielnej policji bydgoskiej udało się. 
wpaść na trop paserskiego przedsiebior* 
stwa I zaaresztowano pomysłowego 
młodzieńca. 

Zdołano także ustalić, że motocykl 
skradziony dr. Brzozowskiemu kup ł 
również Hammermeister. Skradziony 
motocykl został ukryty u rodziców 
Hammermeistra w Starej Wsi paw. Ino­
wrocław. 

J . B R U N O - R U B Y . 

KOPCIUSZEK. 
W skromnej' białej perkalikowej fu­

le enee siedziała przy stoliku w „Torero", 1 

szczupła 1 wysmukła, w towarzystwie o- j 
cięż dej staruszki, op ekunki dorosłych 
panien w jej rodzinie. „Torero" było naj 
weselszym lokalem nocnym również we J 
sołej plaży na wybrzeżu baskijsk em, a 
Lola znajdowała się w tem miejscu roz- • 
rvwk">wem tylko po to, by zająć stolik | 
dla fwych bogatych kuzynek. Chciały 
przyjść w chwili cłla s'ebie naidogodnlej 
szej, lecz pragnęły także zaiać najleps/e j 
mieiace, w'ec lx>la, sierota i b;edna krew-
na. przychodziła do „Torero" tylko jako 
awamzarda w towarzystwie duenny 

Lola-kopriuszek szesnastoletnia ddew 
czyni:a o prześlicznej twarzy i cudown»j 
postsr?, piastowała w sercu swem we'e 
n'~so-»fWnvch pra^ień i czekała tutai, 
pokorna iak owieczka pon'eważ wiedzia-
ł \ >e nikomu z obecnych młodych ludzi 
n»e o-7vjrłT?e na myśl zapr->sx ja do tnń-
ca Wstydziriw się jei bednei suki'n'<T, 
a także, zaimujac się nia. ryzykowab* u-
t»-ar:ć ł^ski bogatych kuzynek, o których 
t«»«Z"jtkie matki marzyły dla swoich sy-

S-1a bvła niemal pu«tł. W gleb* orkie­
stra nie odezwała *ię jeszcze, a zawodowi 
tancerze gawędzili z soba. F^>la zastana 
w*aN s?e. który z nich jest Ramon Aye-
rln Kuzynki opisywały fo jako najrnr 
dztej ezaruiącepo mężczyznę f najlepsTe-
Sro t^nrerza „Gałowy" wieczór dzisiejfzy 
tirz-^zony był właśnie dla uezcze<n'a »o 
ponieważ miał optiśeTć „Torero" dla Pa-
rv*a rrd/ie ofiarowano mu fantastyczna 
R^że 

7.->rfcn t sześciu obecnych młodych 
ludz. opalonych i wymuskanych, nie od­

znaczał się niczem wybtneai, by mo-»na 
było domyśleć się w nim bohatera dnia. 
Jeden z nich, wprawdzie. bvl banłz ;ej 
podniecony i gadatliwy, wydało sc w>c 
Loli, że jest to Ramon. Nie podobał się 
jej jednak wecie, i dlatego ześrodkowab 
woja uwagę na siódmym tancerzu, któ­

ry wszedł właśnie przed chwila i us'adl 
«am, na uboczu, zdała od towarzyszów 
Oczy jego były smutne, zapatrzone wdal. 
i wyjdad jego zdradzał zmęczenie. Lola 
pomyślała, że z pewnością nie czuł sic 
szczęśliwszy od niej A jrdnak także był 
bardzo przystojny, a ponadto zdradza' 
dobra rasę. W całem jego zachowaniu 
kryła się pewna nonszalancja z domieszka 
dumy i pogardy. 

„Prawdziwy hidaląo", — pomyślała 
l-ola — ale nie wydaje s'ę szczęśliwy. 

A woł>ec tego, że znała podobny stan 
ducha, żal jej go było Du-nna jej sączy­
ła kieliszek likieru z mina zarazem czelną 
i tchórzliwą, jaką przybierają ludzie, przy 
zwyczajca? do złego traktowania, i n'e 
troszczyła się o swoje otoczenie. Lola 
meda więc d^wolt przyglądać się swemu 
„hidalgn". gdy wtem zauważyła z ru­
mieńcem zażenowania, źe przyglądał jej 
się także... Bez natarczywości wpraw-
dze, ale j a k b v z głebokiem zdumieniem. 

W ciągu kwadransa odbywała się po 
między nimi wieczysta gra spojrzeń Gdy 
Lola czu ła na sobie wzrok" tancerza, od­
wracała gLwę. gdy ona ryzykowała spój 
rżenie w jego stronę, udawał, że zajmuje 
się ezem innem. Wkrótce pojawił) fe ja­
cyś goście ? odezwała się muzyka. Zawo­
dów? tancerze powstali z miejsc, ale on— 
nieznany hidalgo — pozostał na swojem 
krześle, a jego cudowne oczv zdawały s'ę 
magnetyzować ją swym urokiem. Kilka 
par zaczęło tańczyć, gdy weszła młoda 
kob'eła, wspaniale ubrana w bogaty 
płaszcz i lśniącą, srebrem suknię:, w towa 

••?ystkie drugiej, równie eleganckiej pa" 
Odrazu zwrócła się do kącika zawodo­
wych tancerzy i ruchem głowy przywoła­
ła smutnego hida'ga. Powstał z miejsca, 
pochylił się w ukłonie, a potem zbl żvw 
szy się. coś tłi:»avczył. Było wid -czne. że 
mówił jej: — Żałuję bardzo, ale jestem 
zajęty". 

Złożywszy damie swoje wyjaśniane. 
zbPżył się do Loli 1 przystanął przed nią 
z lekk'm uśmiechem Dziewczynę prze­
bóg! dreszcz i serce jej zabiło gwałtow­
nie. I znienacka, nagłym odruchem, rzu­
ciła się niemal w objęcia neznajomego. 
Zwolna tańczyli tango, które grała or­
kiestra, a potem „paso dobie", które po 
n;em nastąp ło. Lola była już pełna Gd 
kończyło się ..paso dobie", tancerz Loli, 
'<tóry dotąd nic jeszcze nie onówił, zlekk* 
przycisnął ją do siebie, a spuściwszy o-
czy i zmuszając ją do spojrzenia na ne-
go, rzekł po hiszpańsku głosem cichym, z 
prostotą, jakgdyby chodziło o rzecz zupeł 
nie naturalnąs 

Całuję usta twojeł 
I odprowadził ją na miejsce. 
Lola rozumiała po hiszpańsku. Trzy 

wyrazy, których dotąd jeszcze nie sły-
'ała od nikogo, żarem zalały jei duszę, 

obejmując ją jakby płomeniem. Gdy w 
tej chwili przyszły jej kuzynki, skurczyła 
się, ukrywając się za niemi, chcąc delek­
tować się w ciszy tem, co usłyszała. 

— A Ramon? Odzież jest Ramon? 
—zawołały jednocześnie Rosa, Carmen i 
Teresa. — A ! RamonI 

P r z y w ^ ł y w a ł y g° żywenr rucham!. 
Ramon!?.. Był to „hidalgo" Loli, 

tańczący w tej chwili z młoda kob'etą w 
sukni z srebrnej lamy. Z Ramonem wifc 
tańczył bfedny kopciuszek. Lola! O d Ra 
mona zatem usłyszała pierwsze miłosne 

słował Ach ! gotowa była obecnie godzĆ 
się na wszelką poniewierkę, wzgardę ! u-

pokorzenia! W sercu jej było tyle jasno­
ści, że znieść mogła wszystko i zostać sa­
ma. 

Istotnie została sama, bo sławny Ra-
m n , w ciagn całego wieczora rozrywnny 
przez swoje welbicielki, zdawał się nie 
widzieć jej już wcale. Podobała mu się 
na krótką chwilę i wystarczyć jej to mu­
siało, bo w gruncie rzeczy I tego już było 
dość. Czekała obecnie już tylko chwili, w 
której R a i r ^ n produkować się będze w 
olowym tańcu. 

Zatanczyi... Oklaskiwano go, „biso­
wano", podnoszono na ręce, literalnie za­
sypano go bransoletkami, pierścieniami, 
naszyjnikami ,jak'e mu rzucano, bowiem 
na pograniczu hiszpańskiem entuzjazm 
wyraża się nie samem! oklaskami tylko. 
Ramon kłaniał się, zawsze jednakowo 
chłodny i melancholjny. A p>tem znikł 
znienarka 

Nastrój na sali zmien'1 się odrazu. 
Przestano śmiać się, lokal opróżniał się 
powoli. 

Jedna z kuzynek Loli rzekła: 
— Wyszedł, by nie spóźnić się na 

pociąg. Wyobrażam sobie, jakie powo­
dzenie mieć będze w ParyżuI 

Jednocześnie zażądała podania plasz 
czów. 

W chwili gdy strzelec otulał Lolę 
jej skromna peleryną, wcisnął jej drobną 
paczkę do ręki. 

— O d p. Ramona, — wyjaśnił szep 
tem. 

Lola, ponownie przeszyta dreszczem, 
odwróciła się, rozwijając bbułkę paczki. 
Zawierała piękny medalion złoty, w któ­
rego wnętrzu wyryte było serce z napi­
sem: „Jestem sam, chodź do mnie!" 

Tejże nocy, gdy wszyscy spali, Lola 
uciekła z domu i udała się na stację. Wsia 
dła do poc-ągu, przygotowanego do odej­
ścia do Paryża nad ranem, i ukryła sie. 

Z rana istotnie jechała już do Paryża, 
za Ramonem, do musie hallu, gdzie zna 
lazł zajęcie. 

W połowie drogi odkrył ją konduk­
tor i zaprowadził do zawadowcy stacji, 
na której zatrzyma! się pociąg Był to 
mrukliwy, pomarszczony starzec, który za 
gadnał ja szorstko: 

— Jakim sposobem jedzie pan? bez 
biletu? Co to znowu za zwyczaje? Wpa 
kuję panią do więziena! 

Lzy potoczyły się jej z oczu, jaśnieje 
cych blaskiem pomimo wszystko. Śmiało 
wytłumaczyła sprawę swoją surowemu u-
rzędnikow": opowiedziała mu zdarzenie z 
Ramonem, pięknym tancerzem, który po­
kochał ją i umrze, jeżeli nie podąży za 
nim. A potern, wyciągnąwszy złoty me-
daljon ze zniszczonej torebk\ położyła 
go na biurku przed zawiadowca. 

— Proszę, — rzekła, — może to po 
kryje koszta biletu, prócz tego bowiem 
mam jeszcze tylko 40 franków. 

Stary zawiadowca przyglądał się 
świeżej, ślicznej, zaróżowionej dztewczy 
nie, tak cudownie pewnej swego szczęsna 
i westchnął: 

— Proszę umleśrić panią w następ­
nym p-nrfągu i zaopatrzyć ją w bilet, — 
zwrócił się do swego urzędnika. — Re> 
szta to rzecz moja. 

Lola zawahała s'?, a potem rzuciła się 
na szyję dobrodusznego mruka, ściskaj ąc 
go serdeczne. 

— Cudownie I —- rzeki stary zawia­
dowca. 

Był to wyraz, którego nie wymówił 
ani razu, odkąd wydzwoniła mu pięrdzTe 
siatka. Powtórzył go jeszcze dwukrotni, 
a zająwszy miejsce przy bńirku. zaczął 
myśleć o szalonej dzewezyme. która 
czekiwała wszystkiego od miłości i wy­
brańca serca... & może nie bvła w b'ędzi-1 

Tłum. L, M . 
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S P O R T . 

Max Schmeiing zakochany w Annie Ondrze. 
Sensacja w światku bokserskim. 

Słynny bokser, Max Scłuneling, przy 
siągł sobie uroczyście, że nigdy więcej 
nie będzie walczył w New Yorku. Niew. 
dzięczne miasto, w którern dziś jest się 
noszonym na ręJkach tr iumfatorem, a j u ­
tro pokonanym i zwyciężonym. 

Ale takich przysiąg nie należy brać 
na serjo. To też, gdy Schmeiing otrzy­
mał kuszące zaproszenie na walkę z 
Mickey Walkerem w New Yorku, 

przyjął je natychmiast. 
A le termin owej walki został n ie. 

fortunnie wybrany. Było to, właśnie, 
w okresie wyborów na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. 

Nawet w tak bardzo sportowej Ame­
ryce interesowano się bardziei : kto zwy. 
cięży, Roosevelt, czy Hoovei . ': Schme 
l ing, czy WaMoer. 

Cała impreza, sądząc ze słabego r u . 
chu przy kupnie biletów, groziła w i d k ą 
„k lapą" . 

Gdy nadszedł wieczór meczu, zla-
ledwie 

30 tysięcy osób 
zasiadło na trybunach (skandalicznie 
mało, jak na Amerykę.) 

Schmeiing podczas swego pobytu w 

New Yorku, stał się jednak postacią o-
gromnie popularną. Był stałym go . 
sciem tajnych harów (speak-easies), a o 
jego przygodach miłosnych opowiada­
no sobie szeroko. 

Podczas ostatniego meczu z Walkerem 
Schmeiing odniósł walne zwycięstwo. 
Walker, ten sam, k tóry przed k i l ku la­
ty zmiażdżył szczękę swego przeciwnika 
Tomy Mil l igana, 

teraz leżał zwyciężony. 
Schmeiing nie okazywał radości z 

powodu swego zwycięstwa. Myślał o 
czemś innem. 

Przed oczyma miał śliczną dziew­
częcą twarzyczkę Annie Ondry, ar tystk i 
f i lmowej . 

Poznał ją w Berlinie, gdy był w od­
wiedzinach u swej matki i zakochał się 
w niej bez pamięci. 

Mówiono już wiele o Schmelingu i 
Ondrze. 

Teraz zaczynają o nich mówić na 
nowo. Annie Ondre zaangażowała jedna 
z wytwórni w Hollywood. Schmeiing, 
po ostatniem amerykańskiem zwycię 
stwie, nie czuje już, chyba, wstrętu do 
Ameryki i pojedzie razem z ukochaną. 

Bronisław Czech przed mik ro fonem. 
Odczyty sportowe w polskiem rad]o. 

Polsk ie Radk> p rzvx ro towu ie sze 
Ttg a k t u a l n y c h o d c z y t ó w na tema­
t y na rc ia rsk ie . 

W d n i u 14 b. m . B r o n i s ł a w 
Czech p rzed i r i k r o f o n e m r o z e ł o ś n i 
k r a k o w s k i e j m ó w i ć będzie na t e m a t : 
. .Takim p o w i n i e n być n a r c i a r z " . W 
d n i u 28 b. m. red . A n t o n i H e i n r i c h 

w y p o w i e odczy t p. t . ; . T e r e n y nar ­
c iarsk ie w H u c u l s z c z v ź n i e " . o grodź. 
16.40. 

Pqza t e m w d n i u n b. m o srodz. 
22.40 p. H o d a k o w s k i w y p o w i e od ' 
czv t w iezyku esperan to p. t . 
. .Spor ty z i m o w e w Polsce. 

Berlińskie rakiety w Warszawie. 
Plany naszych tennisistów. 

Mecz tennistów polskich z berlińskim 
Rot Weissem jest już definitywn.e za­
twierdzony. Berlińczycy Pronn i Cramm 
przyjadą do Warszawy w maju, a dokład 
ny termin będz.e ustalony po wyloso­
waniu spotkań w puharze Davisa, 

co nastąpi 2 lutego. 
Niemcy przyrzekli również rewanż Le-
g j i w Berlinie na jesieni, sfinalizowanie 

jednak tego będzie, rzecz prosta, za. 
leżało od wyniku warszawskiego. 

W styczniu tennisiści nasi prócz za. 
wodów w Sztokholmie we/mą prawdopo­
dobnie udział w zawodach w hal i w Ber­
linie w meczu z Blau — Weissem Jędrze 
jow8ka, Tloczyński, i Hebda spotkaliby 
się z Hammer, Haenschem i Mcnzlem W. 

Naj lepszy k l u b w Europie . 
Lista asów piłkarskich. 

Paryski dziennik sportowy ,,1'Auto'' 
opublikował przed niedawnym czasem ewo 
ją listę klubów piłkarskich według ich war 
lości. Pod uwtjgę wzięto wyłącznie kluby 
kontynentalne. Lista przedstawi się naste 
pująco: 1) Juventus Turyn (Włochy) , 
2) First Vienna (Wiedeń, Austr ja) , 
S) Grasshoppers Ziir ich (Szwajcarja), 
4) Rapid, Wiedoń (Austrju) , 5) Sparta. 
Praga Czechosłowacja), 6) Slavia, Pra 
g>a (Czechosłowacja), 7) Vereacwuro8 Bu" 
dapeszt (Węgry) , 8) Admira , Wiedeń (An 
etrja), 9) Hungarja, Budapeszt (Węgry) , 
10) AC. Bilbao (Hiszpanjn) , 11) F. C. 
Torino (Włochy) , 12) Austria, Wiedeń 
•Austr ja) , 13) Napol i F. C , Neapol (Wło 
i h y ) , 14) F. C. Barcelona (Hiszpanja) , 
15) Ujpesti , Budapeszt (Węgry) . 

Listo ttł oczywiście budzi 
bardzo poważne zastrzeżenia. 

Uderza np. ostatnie miejsce wielokrot 
'nego mistrza Węgier Ujpesti jako również 
12"te, a ostatnie r. wiedeńskich klubów 
Austrji , która przecież pokonuła szereg 
klubów, znajdujących się przed nią w tabe 
l i . Jedynie pierwsze miejsce klubu Juveii 
tue spotyka się z ogólnem potwierdzeniem, 
i sfery piłkarskie marzę wprost o spotka 
niu Juventus—Arsenał, które to spotkanie 
byłoby wykładnikiem, czy piłkurstwo kon" 
tyhcntalne dorównało w swym rozwoju 

angielskiemu. 
Ostatni wynik Austrjaków w Londynie 

(3:4) nie zdaje się zapowiadać zbyt wiel 
kiego tr iumfu Anglików. 

Dwie narciarki zginęły 
podczas wycieczki w Alpach. 

W górach (Włochy Północne) zginę 
la rozbijając sobie g łowę o skalę xnana 
wioska narciarka studentka Łucja Ra-
verd«no. k tóra wy ruszy ła wraz ze swa 
siostra i ojcem 

na wycieczkę w góry . 

Zjeżdżając z góry Łucja Rayerdino u-
padła na ost rym zakręcie i stoczyła się 
A- przepaść, ponosząc śmierć na miej-

Pierwszy kobiecy k lub szybowcowy 
w P o z n a n i u . 

P r z v A e r o k l u b i e P o z n a ń s k i m 
p o w s t a ł a p ie rwsza w Polsce sekcja 
s z y b o w c o w a pań . ma jąca na celu 
szko len ie kob ie t w p i l o tażu na apa­
r a t a c h b e z s i l n i k o w y c h , u ł a t w i e n i e 

im szko len ia w oś rodkach s z y b o w c o 
w y c h , o raz p r o p a e a n d e w ś r ó d ko­
biet l o t n i c t w a s i l n i k o w e g o i bezsi l ­
n i k o w e g o . 

Rolls Royce — magnat i robotnik 
Pochodzenie nazw merek samochodowych. 

A d l e r : po p o l s k u „ o r z e ł " . Z a ł o ­
życ ie le f a b r y k i w y b r a l i ta n a z w ę ia -
k o s y n o n i m s a m o c h o d u ich k o n ­
s t r u k c j i , k t ó r y jak o rze ł jest po tęż­
n y . s i l nv , szybk i i n iedośc ign iony . 

A u d i : t a n a z w a p o w s t a ł a od 
imien ia właśc ic ie la f a b r y k i A u g u s t a 
ł l o r cha . . P o n i e w a ż ieeo n a z w i s k o 
nos i iuż i n n y t v p s a m o c h o d u , prze­
to u ż y ł on t u t ł umaczen ia na łac inę. 
H o r c h = s łucha j = aud i . 

f B. M . W . : znana m a r k a B a w a r ­
sk ich F a b r y k M o t o r ó w . W o r y g i n a ł 
nem b r z m i e n i u Bayer i sche M o t o r e n 
W e r k e . 

B r e n n a b e r a l bo B r a n i b e r : śre­
d n i o w i e c z n a n a z w a B r a n d e n b u r g i i , 
w obręb ie , k t ó r e i z n a j d u j e się dana 
f a b r y k a s a m o c h o d ó w . 

B u l e k : 
o d n a z w i s k a k o n s t r u k t o r a 

* ~ H o l e n d e r c z y k a . za fozvc ie la w ie l . 
kich z a k ł a d ó w w e F l i n t U . S. A. 
U m a r ł w r o k u 1028. 

C a d i l l a c : A n t o i n e de l a M o t t e 
C a d i l l a c , u r . w r. 16^7 w T u l u z i e , 
w r. 1701 w y s ł a n y p rzez k r ó l a do 
A m e r y k i . Z a ł o ż y ł m i a s t o D e t r o i t . 
D l a uczczenia jego im ien ia n a z w a ­
no jego i m i e n i e m ieden z na j l ep ­
szych t y p ó w s a m o c h o d ó w . 

C h r y s l e r : 
t r zec ia co d o w ie l kośc i 

f a b r y k a s a m o c h o d ó w w A m e r y c e . 
N a z w a pochodz i od imienia s k r o m ­
nego k o n s t r u k t o r a , a dziś p o t e n t a ­
ta. ( R o k IQ24) . 

C i t r o e n : A n d r e C i t r o e n — k r ó l 
s a m o c h o d ó w w e F r a n c j i . 

D . K . W . : iest t o s k r ó t „ D a m p f -
K r a f t - W a s r c n " , c z v l i p a r o w e samo­
chody. Za łożyc ie l f a b r y k i w Schonau 
T. S. Rasmussen . r ozpoczą ł w cza­
sie w o i n y p r ó b y z s i l n i k a m i p a r o w e -
nvi d la s a m o c h o d ó w . P o w o j n i e 
Przeszedł na s i l n i k i spa l i nowe , a 

dziś D . K . W . iest iedpa z n a j w i ę k ­
szych f a b r y k m o t o c y k l i . 

F i a t : F a b r i c a I t a l i a n a d i A u t o ­
m o b i l i . T o r i n o . 

H a n n o m a g ; : H a n n o v e r i s c h S 
M a s c h i n e n b a u „ A fc". 

H i s p a n o S u i z a : zawdz ięcza swa 
n a z w ę k a p i t a l i s t o m h i szpańsk im i 
k o n s t r u k t o r o w i _ s z w a i c a r s k i e m u . 
inż. B i r b i g t . Z a ł o ż o n o te f a b r y k ę w 
r. 1004 w Barce lon ie . Obecn ie iest 
ona w r ę k u 

kapitału francuskiego. 
M a t h l s : od n a z w i s k a w łaśc ic ie la 

E . C. M a t h i s a w St rassbu rg t t . 
M e r c e d e s : o d im ien ia c ó r k i k o n ­

s t r u k t o r a , Mercedes Tel l inek. W r o ­
k u i q o o b y ł t o p i e r w s z y w ó z o „naci 
z w y c z a j n e j " sile ?C K M . 

M i n e r v a : od i m i e n i a b o g i n i M i -
n e r w y . F a b r y k a w B e l g i i . 

N a s h : o d n a z w i s k a za łożyc ie la , 
k t ó r y r ozpoczą ł k a r j e r ę s w a iako ro 
b o t n i k , a dziś iest m a g n a t e m samo­
c h o d o w y m . 

N . S. U . : podobn ie i ak ang ie lska 
B. S. A . , pochodz i ze s k r ó t u n a z w y 
m i e i s c o w o ś c i : N e c k a r s u l m 
den i i . 

P a e k a r d : od za łożyc ie la 
z pochodzen ia , k t ó r y p rzed 
w y e m i g r o w a ł do A m e r y k i i 
tem s w v m z a ł o ż y ł f a b r y k ę sam o eh o 
d ó w . W r o k u lejic w y p u s z c z o n o z 
nie j p i e r w s z y na świecie 12 c y l i n d r o 
w y w ó z . 

R o l l s R o y c e : ł ączy sz lacheckie 
n a z w i s k o m a g n a t a R o l l s a z n a z w i ­
sk iem r o b o t n i k a - k o n s t n i k t o r a > R o y ­
c e ^ . Z a ł o ż o n o t ę na j s ł ynn ie i sza f a ­
b r y k ę 

w roku i q o i . 
S t e y r : od n a z w y m ias ta w A u s t r i i , 

gdz»e się zna i d u ie w y t w ó r n i a . 
S t o e v e r : o d n a r w ł s k a b rac i Stoe 

ver — za łożyc ie l i f i r m y . 

ŚWIĘTY ANTONI PADEWSKI. 
Żywot tego wfelkiego świętego, prace apo­

stolskie cuda | śmierć. uirzeć każdy może w 
pr/eplcfcnem arcydziele filmowem. iato'e wy­
świetlane jest w paTafjalnem Irinie Bratnia Str/c 
cha w VV'»dzewle (ul. Św. Kazimferza 61 od 
CBWaflfal do poniedziałku 9 b. ni. 

Dla organizacvj kościelnych przybywają­
cych cirupaml stosowane są d.>Jeko idąc? ulgi 
przv nabywania biletów. 

Ewentuamy zysk przeznaczony na budowę 
nowej świątyni na Widzewie-

KOBIETA W ŚWIECIE ! W DOMU. 
Kobieta w świecie i w domu Nr. 1 bardzo 

szczeliwie zaczęła swój debiut noworoczny. 
Artykuł wstępny p. t. W oczekiwani:! śnie­

gu, porusza tak niezmiernie w cbceirm sezo­
nie ważną sprawę, mody sportowi), dalej 
AnMfOMjl ciek.iwe artykuły tak: Źyjniy olam.-lza mało 
wo, Kfoporfy pani! domu, Kredyt i rata c-ma-
wi.ijące naiważnlcjsze sprawy gospodarczo -
dr-mowc i dające tysiące dolirych rad. 

Pozatem artykuł p t- Fryzura ekscen­
tryczna, omawia ostatnie aowołct w znkrcle 
uczesań balowych, felieton. W stuż'.>ie karu a -
wafu. iest zbiorem słusznych i rozsądnych u-
wag na tcinat szału za^nw. toalet I... długów. 

Dział beletrystyczny reprezentuje MWtlfl St 
Osińskiej p. t-'Królewicz Karnawał, dalszy ciąg 
studjum Putiatycz - Stwynowei P. t.: Tynv Ko­
biece, doskonały felieton noworoczny, oraz Po­
gawędka -fitiracka. 000władająca o ksi 
kach dla dziewcząt Numeru dopełniała koloro­
we plansze mód : robót, rady gospodarcze 1 
— najważniejsze — konkurs, niezwykły kon­
kurs p. t. Ława szkolna dla dorosłych — któ­
ry obiecuje dużo b. cennych nagród. 

scu. Siostra jej, usiłując zejść na dno 
przepaści celem ratowania siostry, rów 
nież spadła, zabijając się. Wypadek w y ­
woła ł wielkie wrażenie tembardziej, że 
zabita miała renomę znakomitej narciar­
k i . 

Nekolay w wadze średniej. 
N i e u d a n y w y s t ę p . 

Franta Nekolny przeszedł o b e c n i ćo 
kategorj i wyższej i jako w.»ga średnia 
zadebjutował niefortunnie w Nowym Jor­
ku , przegrywając przez k. o. <io V'ince 
Dundee, jednego z lepszych zreczfą 
przedstawicieli wspomnianej wagi w 
Ameryce obok GoriHa Jones. 

„Quick". 

w Ba-

S z k o t a 
200 l a t 
z b r a -

- » : n » -

Popierajcie przemysł krajowy! 

TO CO NA IMODNIEJSZE. 
Niwnjr 1 pisma „To co najmodniejsze'' wv-

kazuis d>hltnie, że doskonale to pi.stuo od No­
wego Roku ieszcz* podnosi swój dotychczaso­
wy poziom, konkurując skutecznie z wydawni­
ctwami ZMgraniw.nem!. 

Artykuł wstępny: „Orudutowa rewia mód", 
wprowadzi panie w nastrój karnawałowych 
zabaw, d.ijąo przytem dużo konkretów w opi­
sie modeli na pokaże w Adrjl. 

Dalsze artykuły, j.ik • Jeszcze o dwó.-;i kr> 
•or?vh — Wa^.ie drobiazgi — Kapelusz p \ . 
brany oiurem — Kosrjum ze stareiro palta — 
Najmoditóejsize sortic - - omawiają najważniej­
sze zagadnienia toakny kobiecej, ba. nietylko 
kotieeej, bo artykuł: Kostiumy narckurskie u-
wzglednla zaunterasowanla srx>rtowe właśnie 
nanów. 

Sticne literacką reprezentuje dowcipna no. 
wela Jan ny Wasilewskiej P. t.: Sylwester, 
świadek i kolacja, oraz dwa dobre felietony 
Powrót do normy — i Bal i bal. Drobiazgi: 
Szyje sama. Trzeb? wiedzieć że... Negliże i 
b.elizn.i dziecięca —• dopełniają całości tego a-
trakcyingo numeru. 

Bal maskowy. 
Stowarzyszenie „Rodzina Polieyjnto" 

Koło Łódź — Miasto, urządza w sobotę 
dnia 7 stycznia 1933 r. o godz. 22. 

„ W I E L K I B A L M A S K O W Y " 
w eali Fil ł iarmonji, n i . Narutowicza Nr. 20. 
Mnóstwo niespodzianek. Do tańcu przygry 
wać będą 2 orkiestry. Bufet ha miejscu 
obficie zaopatrzony. 

Ceny biletów zł. 3. Pp. akademicy, ofi' 
cerowfe i członkinie Stow. po zł. 2. Bilć 
ty do nabycia w dntn balu w Kasie Fi lhur 
monji od goda. 10 do 15 ! od godz. 17. 

Nazwfska Eryka Poumiera — szefa pro.iukcji 
i R. Slodmaka — reżysera, są zuzwyc/aj sime 
dostateczna rekomendach filmu. 

A jednak, tu — zawiodły. 
Quick" przedewszystkiem jes4 bez etmakte-

ru: na komedie za mało dowc pny, na farsę — 
wesoły, na operetkę — za mało mu­

zyczny 

Gdyby jeszcze bohater, który ma już ten 
srzech na sumieniu, że jest artystą music-hal-
lowym i nosi kostium klowna, był choć ład­
nym, młodym chfopiem - - ale jest whśnie Szpe* 
nym. starym kabotynem ( zupełnie nic rozu­
miemy, iak może 

podobać -k' l.fllance. 

Sceny w music-hallu, za kulisaimi — są nie­
złe. Ale w całości — niema humoru, nawe: — 
w epizodach sanatorium udzie pacjentów rt.asn-
ją, kąpią i... głodzą. 

Nawet Armand Bernard jest gorszy, niż rwy. 
kle 

Najwidoczniej Slodmak który 

R A D j O - K Ą C I K 
RASZYN, sobota. 

11.40 Przegląd prasy polsk.ej, 11 JO Kom 
meteorol. dla komunlkacif lotniczej. 11.58 Sygnał 
ozasu, 1205 Program na dz. bieżący. 12.10 Pły­
ty gramofonowe. 13.20 Urz. Kom. PIM.. 1510 
Kom. Państw, lnst. Eksport. 15.15 Kom. gospo­
darczy. 15.25—15.35 Wlad. wojskowe i strzelec­
kie omówi red. J. 1. Targ. 15-35 Obrazki dla 
dzieci z Krakowa. 1600—16.40 Posenkl w wyk. 
M. Fogga oraz ulubione melodie z filmu ..100 
metrów miłości". Wl . Dana. W orzerwie koro-
dla żeglugi i rybaków. 16.40 Odczyt p. t. ..Nasz 
przyjaciel pies", w y d . p. St. Blzlńskl. 17 00 
Nabożeństwo z Wilna 18.00 Program na dz. 
nast.. 13,05 Muzyka lekka. W przerwie wiad. 
bieżące. 10.00 Rozmaitości. 19.20 ..Bieżące w a -
domości rolnicze", wygi. p. J. Płatek. 19 30 
,Na widnokręgu". 19.4S ̂ s . Dz. Radl. 20.'t0— 
22 00 Muzyka lekki. X>£5 Wiad. sport, oraz 
Dod do Pras. Dz. RadJ.. 22,05 Koncert chopt­
nowski w wyk. J. Wagnera. 22.40 Felieton p t. 
..Bez tematu", wygł. p. J. Warnecka. 22.55 Ko­
munikaty. 23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

SPOŁECZEŃSTWO ŁÓDZKIE SIEROTOM PO 
ŻOŁNIERZACH W. P. 

Społeczeństwo łódzkie w jak raaiszerszej swej 
masie przejawiało zawsze i przejawia jak naj­
większe zrozumienie dla opieki nad sferi/arńf 
po żołnierzach W. P-, które zna'azly przytulis­
ko w sierocińcu przy ul Maryiińskiej Nr. 100. 
Sierociniec ten utrzymany wzorowo daje schro­
nienie kilkudziesięciu sierotom po poJejtiych 
obrońcach Ofczyzny. Młodsze sierotki uczę­

szczają do szkół, starsze sieroty zarząd siero­
cińca kształci zawodowo, dzięki tej Hnstytu-
cli pozostawione niegdyś na psstwe /lego lo­
su sieroty nietylko nie giną dla społeczeństwa, 
lecz przeciwnie wyrastają z nich dla Tolslri 
pożyteczni obywatele. 

Sorce łodzian zawsze bilo żywem współ­
czuciem dla tych sierotek, których sieroc­
two powstało ~w warunkach tuk tragicznych 
I bolesnych: ci, którzy mieli sie troszczyć o 
byt i utrzymanie dla działek — zginclf boha. 
terską śmiercią na polach walki w obronie ijra-
nic Polski i bezpieczeństwa Ojczyzny. Obo­
wiązkiem tedy brfo społeczeństwa zaopTefco-
wać sie sierotami t stworzyć (m ognisko o-
pieki. Poza stula troska o sierotki, wykazy­
wana przez społeczeństwo — raz do roku 
ogół lodzfan. cała mlchscowa lutell^encja. sfery 
przemysłowo-handlowe I t. d- wyznaczają sobie 
spotkanie na balu na rzecz s ;erocińca. Ba' ten 
w roku bieżącym odbędzie sic w Ognisku Ofl-
cerskiem nrzv ul. Jerzego Nr. 2 od god« 9-eJ 
wieczorem. 

Bal tegoroczny będzie wyjątkowo obfi fował 
w przeróżne atrakcje: iak loteria fajiiowa. wy-
stopy artystyczne, pomysłowy kotylion i t. p 
Przygrywać będzie doborowy ?espół muzycz­
ny. Swoia nallfczr.icszą obecnością na tci za­
bawie Łódź da raz ieszize świadectwo, że lot , 
sierotek po żołnierzach W. P żv\vo ja ob­
chodzi. 

JUBILEUSZ TOWARZYSTWA £PILWAC7r ' (W 
LUTNIA" W ZGIERZU. 

Two Śpiew. „Lutn ia" w Zgierzu obchoJzilo 
dalszy ciąg sweeo 25-lecieco jubileuszu. 

W dniu 31 grudnia uh r BoCTO grom lumlstelc 
lutnistóu'. oraz zaproszonych fcoścl. złożone z 
kilkuset osób. przyjmowało ud»(al w tej uro­
czystości, która sic odbyta we własnym gmachu 
..Lutni". 

Ody przy zastawionych stułach zaS'adfo 
kilkaset osób. do zgromadzonych przemów1! 
prezes Towarzystwi p. Józef Auerbach w i ­
tając w gorących «towach or/r\-byłvch «oJd» 
na«'epnfe wygłosił nodniosla, mowę micjs:owy 
proboszcz ks. kanonik Jan 'Cesarz Mowa ta, 
mająca za temat naszych br.ici przebywają 
cych na obczyźnie była nrzvietu z w'clklm 
aplauzem. 

W czasie w^spólnei kolacji popisywała sk* 
| orkiestra ..Lutni" a chory, tak żeński, iak I me-
j skl śpiewały kolędy, 

zrealizował do. 1 _ Nasjcpnfe bawiono sie ochoczo aż do rana-
tychczas filmy poważne (,,W mrokach w;i*lkie-
go miasta", ..Śledztwo") nie czuje się dobrze 
na obcym sobie eruncte. 

Treść „Quicka" — banał. Reżyser Siodmak 
ookptł sprawę, bo ..Oulck" mógłby 

nawet być niezły, 
gdyby go kto inny „realizował". 

Pozostaje więc na podechę — Lilian liar-
vey, ujmująca, żywa, zwinna. Jak wiewiórka, 
zabawny łobuziak I słodka kozetka jedn>.cześ-
n'C. „Kompleks" sposobów ( sposobików od­
twórczych ciągle niezmienny, wdzięczenie stę 
I słodkie grymasy — kaprysy zwykle. 

P01SWE TOWPRZmCIÓe KSlj^W 
J -m. 

S T A N I S ł A W B A L 

Szkoła c e l o w a samochodów, 
iRtymrońw szkoła pi lotów, technika B I 
IDZiniŁIUW papiernicza. Uczelnia po 1 

siada własne warsztaty 
Budowa maszyn E U - 1 1 / 1 7 J M Ą O 
ktrotechnika Budowa W E l IW A K 

samochodów. IN iemcy) 
D O NABYCIA WE WSZYSTKICH 

K S I Ę G A R N I A C H 

Dozorcy domowi będą karani 
za nieposypywanie chodników piaskiem. 

Władze admlmstracyjne wydały polecenie 
podległym organom policyjnym w sprawie ko­
nieczności przestrzegania przepisów odnoftrde 
posypywania piaskiem chodników, klatek scho­
dowych . jezdni 

w wypadku ślizgawicy. 
Zarządzenie to pozostaje w związku z trwa-

lącemf przymrozkami. Zanotowano Jul nawet 
kilka nteszczęśliwych wypadków pośljzjniecla. 

Należy zaznaczyć że w raz.e stwierdzenia, 
że nieszczęśliwy wypadek jest następstwem 
niedbalstwa, dozorca pooiągnięity zostanie dc 
• dpowiedzialności karnej. 

l~o\v Śpiew .Lutnia" powstało w Zgierzu w 
1907 roku i było z-a.wsze ośrodkiem polskość* 
1 patrt-rtyzmu teso miasta. Niejedno clężlde 
brzemię nwsKo dźwigać na swych barkach 1 
niejeden cios wymuszony przez okupantów, 
musiało przetrzymać. 

Ale nietylko przetrzymało, ale potrafiło tak 
rządzić, iż dzś Towarzystwo posiada własny 
ginach, jeden z największych w Zgierzu, w 
którym sie znajduje teatr, hotel I restauracj*. 

Wszystko to powstało dzfękt sprężystofcl 
zarządów i oflarrmśol członków Towarzystwa. 

ODCZYT CZFRWONEGO KRZYŻA. 
Staraniom Sekcll Odczytowej Oddziału Łódź 

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża w nie­
dziele, dnia 8 stycznia 1933 roku o godz. i j , 
mim. 30 w poł w sali Y. M. C A. Piotrkowska 
Nr. 89. dr- Barterowa wygłosi odczyt a t 
..Błonia, czyti dyfteryt. lak sie przed nią «• 
strzec". Wstęp bezpłatny 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mleiskl — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Medor. 
Teatr Popularny — Lepiej być musi. 
Teatr w sali Geyera — pop. 1 w.ecz. Clesa 

s'ę paoa, to jestem Ja! 
Wesoły Wieczór — 7 krów tłustych. 
Adria — Maleńka z Montparnasse. 
Capltol — Nenita. kwiat Hawanny. 
Casino — Księżna łowicka. 
Corso — 1 Kawalerowie dzikiego Zachodu. 

II Slim i Grim w Syberii-
Czary — I Flip i Flap w rtewoli. II Dwa 

piekielne dni. 
Grand — Kino — Kobieta z Monte Carte. 
Lodowy — duża sala: Poświęcenie koulety; 

mała sala: Królewski jeździec. 
Luna — Rasputin. 
Metro — Meleńka z Montparnasse 
Oświatowy — Pat i Patachon lako wynalat 

cy prochu. 
Palące — Quick. 
Przedwiośnie — Król — ' t o )a. 
Rakieta — Je) ekscelencja m'łość. 
SnlendM — 100 metrów mlłośoL 
Styliwy - Rok 19'.4. 
Zachęta — Miłość i zemsta dońskiego koza­

ka. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak. 
Zrazy % kaszą. 
Kompot. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Jul janowi i Lucjanowi. 
Wschód słońca 7.44 
Zachód — 15.39 
Długość dnia 7.55 
Przybyło dnia 0.09 9 
Tydzień 1 . 

R a t u j c i e 
BIEDNE DZIECI SZKOLNE 



9tr. & ..E e r o * 

Angl icy nie chcą słyszeć 
o amerykańskich drapaczach chmur. 

L z i e k ' B o g u , że nic w s z y s t k i e 
e k ? C ' n t r v . v n t p o m y s ł y a m e r y k a ń ­
skie p rzv , ' * ł v sie na n a s z y m g r u n ­
cie — p o w ada iedno z p ism angiel­
sk ie 1 ' . W e ź m y np . o w e p o t w o r y bu 
d o w i a n e , z w a n e popu la rn ie „ d r a p a ­
czam i c h m u r " i w v s t a w m v sobie 
nasz swoiśc ie p i ę k n y L o n d y n 
u p s t r z o n y t a k i e m i a r c h i t e k t o n i c z n e -
m i m o n s t r a m i . 

N o w o i o r c z y k oczyw iśc ie , z d u ­
m a skazu iac na o l b r z y m i e E m p i r e 
S ta te B u i l d i n g . nie om ieszka m ó w i ć 
p r z y b y s z o w i : „ T e n ko los iest o s to 
" e t r ó w w v ż s z v 

od w i e ż y E i f f l a . 
a dz iewięć r a z y t a k w y s o k i , iak w a 
sza k o l u m n a N e l s o n a ; poza t e m 
pos iadamy p rzesz ło dwieśc ie g m a ­
c h ó w d w u d z i e s t o k i l k o - p i c t r o w y c h . z 
k t ó r y c h k a ż d y pomieśc ić może od c 

20 t ys ięcy l u d z i " . I da le i p r a w i z 
i - m f a z a : „ N i e b o t y k i da i a możność 
s t w o r z e n i a d t i że i i lości t an i ch po­
mieszczeń. g d v ż pod f u n d a m e n t y 
n«e w v m a e a i a d u ż v c l i . a tak kosz­
t o w n y c h t u t a i p l a c ó w . Nas tępn ie 
b u d y n k i — o l b r z y m y nie dopuszcza­
ła do t w o r z e n i a sie w ą s k i c h zd ła ­
w i o n y c h r u c h e m k o ł o w . y m u l i c ; po­
z w a l a j ą f i r m o m p o k r e w n y c h b ranż 
skup iać się w i e d n v m b u d y n k u k o n 
c e n t r u j ą c w ten sposób h a n d e l : w r e 
szc ie : da ia p r a c o w n i k o m biuro­
w y m możność spełn ien ia s w v c h 
c z y n n o ś c i ponad d y m a m i m ias ta 

w czys tsze j s łoneczne j 
a t m o s f e r z e " . 

W s z y s t k o t o pHcn i . * b r z m i — 
w t e o r i i ; w p r a k t y c e rzecz p r z e d ­
s t a w i a sie nieco inaczej . . . Zw łaszcza 
p o d w z e l ę d e m h i g i e n y , w a r u n k ' w 
t v c h o l b r z y m i c h skup iskach l u d z ­
k i c h , nie m o g a bvć i d e a l n e : zaś co 
ido w a r u n k ó w p racv w ..s łonecznej 
a t m o s f e r z e " , to może t o d o t v c z v ć 
c h \ b a t v l k o l o k a t o r ó w k i l k u na i 
w v ż s z v c h p ie t r . ale i ci n iezawsze ka 
p ia się w b laskach s ł o n e c z n y c h . 
trdvi b a r d z o często doko ła r ó r n y c h 
k o n d y g n a c j i n i e b o t v k ó w k łeb ia ?'e 
szare wl lc ro tne c h m u r y . Zaś na niż­
szych p ię t rach pann ie s ta le pół­
m r o k , t ak że praca o d b y w a ć sie t a m 
m u s i dz ień ca ły p r z v sz tucznem 
Sśwletle. 

Niechęć A n g l i k ó w do a m e r y k a ń ­
sk i ch „ w i e ż B a b e l " i l u s t r u j e nastę­
pu jąca r o z m o w a londvńrz - -ka z no­
w o j o r s k i m „ g u i d e W . S to ia p rzed 
„ E m n i r e S ta te flulłdl:^". 

„ T e n w s p a n i a ł y b u d y n e k iest 
4oo m e t r ó w w y s o k i ! " m ó w i p rze­
w o d n i k . 

„ N a d z w y c z a j n e ! " p o d z i w i a An-» 
erlik. 

„ P o s i a d a 6 .400 o k i en T 
„ K o s z t o w a ł 

52 m i l i o n y d o l a r ó w ! " 
„ N i e s ł y c h a n e ! " 

( i iest ca łkow ic ie o g n i o t r w a ­
ł y ! " uzupe łn ia A m e r y k a n i n . 

„Taka s z k o d a ! " w z d y c h a A n g l i k . 

PSYCHICZNE LEKARSTWA. 

SZTUKA STWARZANIA ZŁUDZEŃ 
M E T O D A DZ IESBĘCIU U Ś M I E C H Ó W * 

Znany francuski publicysta, Ludwik 
Latzarus, opisuje najskuteczniejszy śio 
dek na przezwyciężenie duchowej de­
presji, wynikającej z warunków dzisiej­
szej doby: 

„ W chwi l i , gdy zasiadam do pisania I miechów zupełnych, stuprocentowych, 
tego artykułu, doznaję wahania. śmiać ' jak mówi się w dzisiejszycn czasach Nie 
się będziecie ze mnie, albo — co jest je- j jest to takie proste, jak pomyśl, n-eje-
szcze gorsze — pomyślicie, że śmieję się den z was. Wiele osób, kiórym się wy-
z was. Znalazłem się pomiędzy dworna | daje, że się umjechają, potrafią j e ^ t u e 

M ę d r c y ś w i a t a , m o n a r c h o w i e . 

N i e ś p i e s z s i e ! 
Hasło najlepszego kucharza. 

K r ó l e s t w o m is te r B o w l e s a , k t ó ­
r y panu je w M a n s i o n House . p rzed 
s taw ia sie w p r o s t b a j k o w o . K u c h ­
nia, to wspan ia ła sala. u d e k o r o w a ­
na w k o ł o Iśn iacemi m iedz ianemi 
g a r n k a m i , r o n d l a m i i d z b a n a m i . N a 
ś r o d k u sal i u s t a w i o n a k o t l i n a , pod 
k t ó r a 

płonie wesołe ognisko. 
Z g a r n k ó w u s t a w i o n y c h na k o t l i n i e 
unos i się kuszący zapach , a spec ia l -
nie przez k u c h m i s t r z a w y n a l e z i o ­
n y p r z y s m a k , t. zw . . . ia ia H u b e r t a " , 
s p o c z y w a j ą c y na w s p a n i a ł e j - sre 
b r n e j zas tawie , is tne marzen ie . M i ­
ster Rowles iest jeszcze m ł o d y , ale 
posiada szitukę k u c h a r s k a , jak ie j 
m ó g ł b y m u pozazdrośc ić nieied."n 
na jdośw iadczenszy iego ko lega . 
Ksz ta ł c i ł sie w s w v m zawodz ie za­
g ran ica , w e F r a n c i i i w N iemczech , 
p-clzie pozna ł wszelk ie ma łe i duże 

OWŁOSIONE Ł Y D K I KOBIET* 
Skutki chłopięcej fryzury. 

Nowojorski korespondent dziennika 
„News Chronicie'' w Londynie donosi sen 
fneyjna wiadomość: Oto dr. Bruno n . pi. 
k in , profesor «ntropotogji na uniwersytecie 
w Kolufiiliji. przemawiając na dorocznem 
zebraniu Związku Lekarskiego, oświadczył. 
Iż jeżeli kobiety będą nadal hołdowały mo 
dzie strzyienia włoków, to w przyszłości 
piersi ich i łydki będą tak owłosione, jak tr 

przeważnie u mężczyzn. 
Włosy, k t o / m przeszkadza się rosnąć 

swoboiłiiie na głowie — oświadczył uczony 

amerykański — zaczną rosnąć w wielkiej 
ilości gdzieindziej, gdyż w ciele ludzkiem 
istnieje pewna ilość soków włosowych, któ 
re muszą znaleźć gdzieś swoje ujście". 

Amerykański „uczony" zapomniał, zda 
je się, o ; -111 N ni ważnym szczególe. Oto, 

dIi. i' > włosy, nie przeszkadza się by 
najm'niej ich rośnięciu. T o też wątpić na'e 
ży, aby ponura perspektywa amerykan 
fkfeeo antropologa wywołała jakiekolwiek 
zin>my w dzisiejszej modzie krótko strzy 
innych wło ów. 

A p a r a t fotograf iczny d e t e k t y w e m . 

W kal i forn! j -k i fm mieście Alhambra wprowadzono na skrzyżowaniach ułic oryginał 
na kontrolę samochodów nie sio iijącycli się do przepisów ruchu kołowego. Po­
licjant zaopatizony H aparat fotograficzny zdejmuje niesfornego aulomobilistę i spra 
wę wraz ze zdjęciem kieruje do sądu. Na ilustracji: Samochód nie stosuje się do 
maku policjanta i przejeżdżn tuż przed ko b:etą z dzieckiem co policjant utrwala 

na płycie. 

tajemnice sztuki ku l inarnej . 
O s t a t n i o nada rzy ła sie B o w l e r o -

w i sposobność pokazan ia swe i u m e -
le tnośc i z rac j i ś lubu svna l o r d a 
M a n s i o n a . S t w o r z y ł coś. czego do­
tąd nie b y ł o . A m i a n o w i c i e tak o l ­
b r z y m i t o r t wese lny , o jak im na 
k o n t y n e n c i e pojęc ia nie m a m y . R y ł 
w y s o k i s iedem s tóp i g ó r o w a ł nad 
s w v m t w ó r c a poważn ie . Row les pra 
c o w a ł nad n i m 

s iedem t y g o d n i , 
r w o r z a c a rcv3z ie ło z c u k r u , r o d z y ­
nek i m a r c e p a n u . Os iemset ma rce ­
p a n o w y c h n a r c y z ó w zdob i ło czte.-o-
ścienna p i r am idę , do k t ó r e j z u ż y t o 
s iedemdziesiąt pieć f u n t ó w c u k r u , 
sześćset ia i, n iez l iczone mąsv r o d z y 
nek, k o r r f i i e k , c » T v n i m i g d a ł ó w . 
T o r t b v ł t ak c iężk i , że fejro do lna 
pods tawę d ź w i g a ł o z t r u d e m czte­
rech s łużących , w n o s r a c do sali go 
d o w e j . gdz ie go p a n n a m ł o d a po­
dz ie l i ła 

historycznym mleczem, 
o f i a r o w a n y m przez k r ó l o w a E l ż b i e ­
tę m i a s t u L o n d y n o w i . 

M r . B o w l e s o d w a ż y ł s<A ods tą ­
pić od t r a d y c y j n e g o m e n u Man<. 
s ion H o u s e i z rob i ł zamiast s ł a w n e j 
od h't z u p y ż ó ł w i o w e j — r o s y j s k a 
specia lność, j ak ie j sie nauczy ł od 
carsk iego a d m i r a ł a , k t ó r y posiada 
obecnie w L o n d y n i e r e s t a u r a c ; e i 
jest w nie j k u c h a r z e m , k e l n e r e m i 
z a w i a d o w c a „ R o s o l n i k " jego* w z b u ­
dz i ł o g ó l n y z a c h w y t n a w e t 

u największych smakoszów. 
Tego cock ta i l z k r a b ó w b v ł s e n s a c i a 
l u n c h u , w y d a n e g o na cześć księcia 
W ^ l i i . a deser z „ b a n a n ó w a la sen 
dz iecka" zyska ł uznan ie i b y ł c z e n ś 
n a j d o s k o n a l s z e m p o d s łońcem w 
sztuce k u l i n a r n e j . 

W k u c h n i M a n s i o n H o u s e w i s ; 

tab l i ca z nap isem , ,Don ' t h u r r y " 
Cnie śpiesz sie>. M o t t o t o w s ł a w i ł o 
m ł o d e g o k u c h m i s t r z a w c a ł y m L o n 
dyn ie . 

— Obecna k u c h n i a iest r a c j o n a l ­
n ie jsza — p r z y z n a j e B o w l e s z pew­
n y m ża lem — bo m i n ę ł y iuż czasy 

szesnastodaniowych przyieć. 
Dz is ia j n a w e t na k r ó l e w s k i c h p rzy­
jęciach nie^ poda je się w ięce j , n iż 
s iedem d a ń . L u d z i e z i a d a n obecnie 
p o ł o w ę tego . co k o n s u m o w a l i p rzed 
d w u d z i e s t u l a t y . W czasach ogó lne 
g o pośp iechu n iema czasu n a w e t na 
jedzenie, s t a d i kucha rze nie c ie jza 
się t em u z n a n i e m , z i ak iem s p o t y k a ­
li sie o n g i . Żal o g a r n i a zapoznane 
gen iusze, k t ó r z y żvcie poświęcają w 
celu dogodzen ia nodn ieb ien iu i n ­
n y c h i i ednem musza sie zadowo l i ć 
uznan iem, że p ó ł m i s k i wracają do 
k u c h n i pus te . 

przykremi al ternatywami: wywrzeć wra­
żenie człowieka, lubiącego niemądre dow­
cipy, albo też wywrzeć wrażenie wa-
1 jata. 

Przewidział to mój stary doktói, gdy 
udzielił mi swej p ^ a d y : 

Udzielam panu swego przepisu, — 
rzekł mi. — Zastosuj się do niego, a 
przekonasz się, że j<*st doskonały, ale 
nie radziłbym ci zakomtmifkiować go in­
nym. Wiem o tem, bo sam tesro próbo­
wałem, a oslątmałem ty lko tvle, źe 

straciłem zaufanie do pacjentów, 
którzy nie wierzą w najprostsze I re-dW. 

Mój doktór jest dziwnego rodzaju 
człowiekiem. Nie wierzy w lekarstwa, co 
u doktora nie jest rz«czą dziwna ani rzad­
ką, ale nie przepisywał ich nigdy, co jest 
faktem rzadszym jeszcze. Utrzymywał 
zawsze, że wszystko wyleczyć moż­
na psych iczn ie . Sadze, że by­
ło w tem trochę przesady, aczkolwiek nic 
śmiem tw.erdzić tego z zupełną pewno, 
ścią. Zdaje mi się bowiem, że łączyć 
trzeba obie metody, t. j . połykać paw-
ną ilość wytworów chemicznych, gdy 
jest się chorym, lecz dodać do tego dwie 
uncje zaufania i cz<ery ziarna doi:rego 
humoru. 

— „N.e ! — protestował na zdanie no . 
je doktór, — wystarczy dobry humor Po-
bry humor leczy sam przez się. Wszyst-
ko jest kwestją dobrego humoru . 1 

Zniecierpliwiony tem wkońcu, zagad­
nąłem go: 

— A dobry humor jest kwestją cze. 
go? 

Nie zmieszał się wcale. 
— Mój Bożeł - rzekł, — dobry hu­

mor jest kwestją k i lku codziennych ćwj. 
czeń. 

I wówczas dopiero opowiedział mi o 
metodzie, lub — jeżeli wolicie o „ t r - ; .ku" 
dziesięciu uśmiechów. 

Człowiek budzi się z rana. Czv "7>ał 
źle, czy też dobrze, zaraz zaczyna my­
śleć o swoich trojkach i kłopotach. Nie 
ma na stu ludzj jednego człowieka, 
zwłaszcza w dz s-iejszych czasach, któryby 
zaraz po przebudzeniu nie pomyślał o swo 
ich t ro jkach. 

Otóż trzeba odpędzić je bez namysłu 
i zwłoki Nałeiy rozciągnąć się na ple­
cach, odprężyć m ęśnie ; na poczekaniu 
„sfabrykować dziesięć uśmiechów — ni. 

nadać swej twarzy wyraz st ras ihwy. 
Wystrzegać się trzeba marszczeni > no­
sa, brwi, i wykrzywania, wzgl. ściągania 
ust. Ale również nie należy rozszerzać 
twarzy do granic grymasu. Przy pew-
nem staraniu osiągnąć można szeroki i 
dobry uśmiech. 

Z chwilą, gdy się go p~,chwyc.ło. trze 
ba zatrzymać go na twarzy w przybli-
żeniu trzydzieści sekund i pomyśleć: 

„Uśmiecham się, ho jestem szczęś iwy, 
bo wszystko dzieje się dobrze i nie mam 
powodu do narzekania. Nudziarze, zło. 
dzieje i wyzyrk wacze zginęli z Ugfl 
świata. Otaczają mnie tylko dobrzy lu-
dzie. Kochają mnie. kocham ich wzajem. 
Życie jest wspaniałe" 

Wyobrazić e sobie łatwo, że z począt. 
ku jest dość trudno wmówić w si»hje, 
że wszelka złość zginęła /. tego świata, 
a wszyscy nas kochają. Cios, ukrvty w 
naszem wnętrzu, protestuje, i słyszymy 
słowa rozczarowania. Ale po ki lku d i i ach 
ni lknie. Niema więc potrzeby niepoko­
ić się tem. Człowiek — na szczęście — 
iest na tyle zdolny do złudzeń że a 
łatwością może, gdy mu się podoba, s two. 
rzyć sobie złudzenie o powszechne! do­
broci ludzkiej. 

Po p erwszvm uśmiechu należy przvm 
knać oczy na drugie pół minuty i pcw. 
tórzyć tę procedurę dziesięć razv zrzedu. 
Zdobywa się tą metodą dobry humor 
na cały dzień. 

— „Bowiem" , — oświadczył mi stary, 
doktór, który sprzen.ewjerzył się medy­
cynie, — „wyraz uczucia budzi to uczu­
cie. Stwierdź snm, że nie potraf i łby* 
rozgniewać się, gdybyś zmuszał twarz 
swoją do uprzejmości i słodyczy. Rów­
nież i wyraz uśmiechu budzi wesołość 
przez łączność ciała i duszy. 

Powiecie mi , że iestem młody albo 
naiwny. Ale wyznam wam, że wyp rabo­
wałem tę metodę i używam jej jeszcze co 
rano. 

Mówicie, że muszę przy tem wyglądać" 
głupio? 

Może. 
A co do rezultatów? 

Spróbujcie sami. 
Bo gdybym wam ( powiedział, i e jestem 
wesoły, nie uwierzył byście, może. Z pcw-
nością jednak, jak p m m t w c z a m , nie po­
myślicie, i e ie-fem smutny ' . 

Wędrówki pani domu. 
Bagatel izowana praca. 

Mały Kurfer 
t o n a j t a ń s z y I n a . c i e U a w c z y 

t y g o d n i k d l a d z i e c i I m ! o d * l « a y ( 

Niemcy lubują się we wszelkiego ro­
dzaju statystykach. Rzecz to naogół nud. 
na i sucha. Obecn.e jednak sporządzili 
obliczenie domowej fizycznej pracy ko­
biety, co nas na pewno zainteresuje. Po 
zaznajomieniu się z cyfrowem zestawie, 
n.om mrówczej, a tak mało uznawanej 
pracy pani domu, zrozumiemy łafwjej, 
że kobieta, posiadająca dom, męża i dzie­
ci może się wieczorem, po przeżyciu spe­
cjalnie czynnego dnia powszedniego, czuć 
znużona aż do nieprzytomności. 

Statystyka mówi co następuje: 
Kobieta, posiadająca mieszkanie, zło­

żone z pokoju mieszkalnego, sypialni i 
kuchni, zużywa na chodzenie tam i zpo 
wrotem, chociażby tylko g<odzinę dzien­
nie, co wyniesie 

w ciągu roku 2,000 k m . 
czyl i , że przebywa pieszo drogę z War­
szawy do Rzymu. Na przestrzeń tę zu­
żyłby normalny piechur 400 godzin, gdy 
przeciętnie liczy się 5 kilometrów na go­
dzinę. O ile dalej spędza kobieta dwie 
godziny w kuchni, to w roku złoży się 
na to 728 godzin, czyli miesiąc, na czy. 
szczenię, mycie i porządkowanie spotrze-
buje znów drugie tyle. 

Czyszczenie pokojów, ścieranie kurzu 
i inne czynności złączone 7. pracą w do. 
mu, wymagają równiei tyle czasu i wy-
sirtou. He zatem pozostanie tej czasu 

dla męża, dziecka, na ub.eranie \ szycie? 
Przeznaczając na to wszystko tylko go­
dzinę dziennie, zużyje na rok 265 godzin. 
A gdzie przechadzki z dziećmi, sprawun­
ki j inne różne sprawy, które mus: za­
łatwiać codziennie? Dobrze można liczyć 
na te sprawy 2.000 godzin rocznie. 

Gdyby kobieta nie była zdolna do wy 
konywania różnych czynności równocześ­
nie, nie byłaby w możr.ości spełnić 
wszystkich swych obowiązków, ale właś­
nie w tem ujawnia się jej zręczność i za­
radność. W trakcie gotowania obiadu u-
waża na dzieci, szyje, ceruje, a nawet 
pierze. Jedna dziura zacerowana dzień-
nie w pończosee zaoszczędza na nowych 
pończochach 

przynajmniej 50 fen. dziennie, 
15 mar. w miesiącu i 180 marek w roku 
na jednej osobie, o Ue zaś rodzina skła­

da się z czterech osób 720 marek niem., 
pominąwszy dbałość o dalszą garderobę 
i jej sporządzanie. 

Ile wobec tego pozostaje jej czafu na 
wypoczynek? Pół godz.ny dziennie było­
by bardzo, bardzo mało, a jednak na 
miesiąc wyniesie to piętnaście godzin, 
wiec więcej niż pól dnia, czyli, że na 
rok prawie cały tydzień. 

Ciekawą jest równie i statystyka za-
chorzeń kobiecych, która wykazuje, ż« 
na sto kobiet ubezpieczonych czterdzie­
ści jeden procent podlega leczeniu. 
Między 25 a 35 rokiem życia podnorj się 
procent do 49, poezem spada zwolna Pod 
skakuje znów znacznie mędzy 45 a 55 
rokiem życia kobiety. Kobiety pn-wat-
ne leczą się rzadko, albo prawie wcal? nie 
ze względów oszczędnościowych i przy­
wołują lekarza dopiero wtedy, gdy ju i jest 
zapóźno! 

Statystyka obejmuje ty lko gospodar­
stwo miejskie, podczas, gdy na wsi przy 
gospodarstwie rolnem reprezentuje kobie­
ta jeszcze niezbędnjejszy czynnik po­
mocniczy. Tam byłoby to trudnej a-
chwycić i obliczyć ze względu na różno­
rodność zajęć i funkcji, które kobieta 
spełnia. Jedno jest w każdym razie pew­
ne, i e mimo określenia zajęć domowych 
kobiety jako zawód, pracy jej ciągle je. 
szcze s ę nie docenia. Tymczasem w o» 
beenych czasach ogólnego zubożenia po­
winno się go uważać jako środek i ratu­
nek na wszelką biedę. 

r" 

Podsłuchane. 
DOBRA GRA. 1 * 

Na scenie teatralnej odbywa sie pró­
ba sztuki, w której młoda para przez 
scenę przechodzj do ołtarza. Reżyser 
zwraca sie do aktora grającego role pa­
na młodego który właśnie ma podać 
ramie narzeczonej, aby Ja poprowadzić 
do ślubu: 

— Ależ. człowieku, Jaka ty masz mi­
nę! Przybież trochę weselszy wvrax 
twarzy!... Przecież to nie prawdziwy 
ślub i 
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